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Jakiej potrzeba państwu polityki zagranicznej.
Przemówienie tow. Niedziałkowskiego na komisji zagranicznej

Nierzeczowa krytyka 
a wymowa faktów.

„Rząd samowolnie zmniejsza swe dochody 
a urzędników wydaje na łaskę Rady ministrów1

W ARS Z \W A. 21. 5. (A W ). Na wstępie 
dzisiejszego posiedzenia kom isji budżetowej 
przewodn. poseł Byrka oświadczy! że w 
myśl życzenia komisji porozum iewał się z 
wiceprem. Bartlem i min. Czechowiczem  co 
do slanowiska rządu w  sprawie płac urzę­
dniczych i że wkrótce przedstawiciel rządu 
złoży w tej sprawie na kom isji odjiowiednie 
oświadczenie. Następnie rozpoczęto obrady 
nad ustawą skarbową. Głos zabrał referent 
gen. poseł Krzyżanowski, który zaznaczył, 
że za budżet w  obecnem jego stadjnm ani 
rząd ani żaden klub odpowiedzialności nie 
może wziąć. Dalej zaznaczył, źe nasz budżet 
jest bardziej skom plikowany od budżetów 
innych państw, zaw iera bowcem m onopole 
państw7.. przedsiębiorstwa, dział bunkowTy 
etc. Poseł K rzyżanowski w yraził życzenie 
aby fundusz dyspozycyjny Prt-zydjum Rady 
Min. i 4 ministerstw7 scentralizować w  Pre- 
zydjum. albo też zobow iązać poszczególnych 
ministrów- do kom unikowania prezeso\ i 
Rady Min. jak dysponują przekazanym  im 
funduszem. Co do samej ustawy skarbowej 
poseł Krzyżanowski zaproponował skreśle­
nie tego ustępu gdzie m owa *o lokowamu 
•25 firoe rezerw- kasow-yoh. .leżeli uv zgled- 
nione zostaną w-szystlóe pozycje, które zo­
stały podwyższone przez komisję wraz z 
40-prcx. dodatkiem dla urzędników-, to o- 
trzy-mamy 60 milj. deiicy Lu. Posei K rzyża­
nowski zgłosił wniosek (nieuzgodniony do­
tąd z rządem ) w- sprawie dodatków dla 
urzędników państwu W niosek ten głosi, że 
w miarę uzyskania pokrycia nowych .ub 
zw-iększenia się wpływów? z podńiesiema i si­
niejących źródeł dochodów skarbowych u- 
poważnia się Min. Skai'bu do wypłacania 
dodatków dla urzędników- państw., sędziów-, 
em erytów  etc. Następnie zabrał głos wice-

inin. Grodyński. który złożył deklarację, źe 
rząd uznaje konieczność popraw y bytu 
funkcjonariuszy państwowych, pod tym je ­
dnak warunkiem, aby zachow-ana była ró- 
wnow-aga budżetu. W czorajsza uchwala sej­
m owa wyklucza rozw iązanie problemu upo­
sażeniowego. który pozostanie jednak przed 
miotem specjalnej Lroski rządu.

W  dyskusji zabrał głos poseł Dąbski 
(Sir. C lił.).

- s-M

P rz e m ó w ie n ie  to w . b ia m a n d a .
W AR SZAW A , 24. 5. (teł. w ł.). Po  pośle 

Rataju zabrał glos tow .' Dnunand. Budżet 
rządu nie m a tendencji do jasności.

Dochody mogą być znacznie wyższe, ale 
m im o to budżet wydaje urzędników  na 

łaskę Rady min.
, Charakterystyczne jest wczorajsze za­

chowanie się rządu, gdy po odrzuceniu 2 
ustaw podatkowych, rząd w ycofał trzecią, 
która mogła przecie liczyć na ogromną w ię­
kszość i kto-aby m ogła um ożliw ić stworze- 
łnie. potrzebnych funduszów. Czyż jest m ożli­
we zaufanie do dobrej w iary  i w o li rządu, 
gdy się słyszy deklarację p. m inistra w y­
głoszoną niebyw-ałym tonem, jeźli

rząd sajiiowulnie zmniejsza swe d ocho­
dy na r. 1929. Myślę, Że można znaleźć 
dżiś w budżecie pokry  de iratej kwoty 
potrzi bnej na podwyższenie piać urzę­
dniczy h, proponow any h przez rząd, 

i 22 proc. zgłoszonych przez nas.

W nioski reierenia, uważa tow-. Diamand 
za niewystarczające, guy/ urzędnicy nic m o­
gą zależeć dalej tylko od laski rządu.

Potrzeba nowelizacji dekretu Prezydenta n sądownictwie.
Powołanie podkomisji z

W A R S ZA W A , 24 5. (tel. wd.). Dziś ko-
m isja prawmicza rozpalrywala wniosek P PS  
o now elizacji dekretu Prezydenta, dotyczą­
cego ustroju sądow-nictwa. R eferow ał towr. 
Liebermam który oświadczył, że dekret ma 
wiele- ważnych postanow ić*, któ-e powinny 
bvć zmienione.

7 członków i referenta.
W iceprem ier Car przyznał, że de nr et 

posiada liczne błędy i zapowiada rzeczową 
w-spólpracę z komisję nad nowelizacją de- 
k etu o sądow-nictwd-e. N istępnie. Komisja 
uchw-alila powołać podkom isję z 7 człon­
ków i referenta Iow7 Liebermana.

„ITALIA"* OSIĄGNĘŁA BIEGUN.
BERLIN. 24. maja. (Pat.) Donoszą z Oslo, że 

lerowiec Italia krążył pomiędzy godziną 1 i 2 w  
Gcy nad biegunem północnym. Cbeónie sierowiec 
najduje się w  arodze powrotne do Spitzbergu. 

WIEDEŃ. 24. maja. (Pat.) General Nobile doniósł

dzisiaj przez radio sekretariatowi ministerstwa lo^ 
tnictwa i marynarki, że. aziś o godz. 1.15 osiągnął
biegun północny. W  5 minut potem rzucił on tamże
flagę włoską, a po upływie 10 minut rzucił również 
krzyż, poczem rozpoczął arogę powrotną.

(S tel). R ozw arły się śluzy rozlewnej w y­
m ow y nad nami Popłynęły szerokim, rwi- 
slym potokiem. w  którym byś znalazł i muł 
blolnisly i sporo kamieni i — jak w  po­
toku — wiele, w-iele w-ody...

Cenimy pow-ażną krytyką publicystów 
nawet w ręcz wrogich ideologji i taklyre 
naszej partji. I ilekroć przystępują oni do 
spisyw-ania sw-oich .zastrzeżeń i staw-ianią 
horoskopów w-rożebiiy-ch, ilekroć próbują 
wyly-kac nam popełnione ich zdaniem, błę­
dy taktyczne — zawsze znajdują w  nas, jeśli 
krylyka jesl rzeczow a i w  uczciwym pro­
wadzona tonie, czyteln ików pełnych uwagi.

Pragniem y zachować lo ja lny spokój i 
w-obec ostatnio ogłoszonej serji artykułów 
o Polskiej Partji Socjalislyczńej w- tutej­
szymi organie obozu ,,sanacy-jnego“ i uznać 
dobrą w-olę publicysty, który głosi ..rzeczo­
w y stosunek do P PŚ .“  Otw-arcie wyznaje­
my. ;że (przy chodzi nam tym razem  z trudno­
ścią spokojna fiole mika, gdzie biotem o- 
szczerczy-ich kalumnji obrzucono najlep­
szych towarzyszy7 naszych. \le naczelny pu­
blicysta ..Dziennika Lw ow sk iego11 w ie lokro­
tnie w wspomnianej serjji artykułów pod­
kreśla potrzebę rzeczowości i o usiłowa­
li iacli rzeczow-ej krytyki z swej strony za­
pewnia. Musimy więc wyskoki osobisty-ch 
napaś' i uznać jedynie za „regjonalną*1 od­
mianę metod stosowanych przez stołeczny7 
„G !os“ — pożal się Boże — ..prawdy7"1 I kie­
rując się lojalną zasadą wnikania w trudne 
chw ilam i położenie publicystycznego prze­
ciwnika, przy-jmujemy, że swoboda w7 usta­
laniu faktów7 historycznych bijąca z artyku­
łów- p. G. nie jest rozm yślnem  falszow-aniem 
praw-dy-. lecz jdynie z 'niewiedzy, która 
w?szakże nie jest zbrodnią.

Bieg m yśli bow iem  lak się lam przed- 
slawia. Zasługą PPS, którą zawdzięcza 
Marsz Piłsudskiemu, jest i pozostanie, że 
wysunęła ona postulat narodowej niepodle­
głości. M Polsce już niepodległej tónźe P ił­
sudski p ierw szy  zaczął myśleć nie „narodo­
w o 1*. ale ,.państw-owTo‘\ dlatego zwymy7ślał 
lw-órców rządu lubelskiego, socjalistów- zaś 
począł ,,/. całą silą, c,zy- bezw zględnoscią“ 
systematycznie ,slawiać wobec słowa ,,pan- 
s lw o“ . Jak długo marszałek zajmował się 
tylko, czy też prawdę lylko sprawanr w?oj- 
skow-emi i zagranicznemi, jakoś szlo jeszcze 
z PPS-em. W  momencie jednak, kiedy od 
maja 1926 rozpoczął się „w yścig  pracv“ , 
socjaliści zdem oralizowani sejm o kim ją, kie­
rowani przez dawny-ch członków  lew-icy 
PPS, jednostki bez przeszłości wojskow ej,
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zaczęli zbyt silnie akcentować odrębność 
klasowo-spoleczną ze szkodą — zdaniem p. 
G — państwa. Zapom nieli o najszczytniej­
szych kartaćh swojej liistorji w  momentach 
współpracy z Konserwatystami, a wypom i- 

-nają dzisiejszą współpracę, „postępowcom 
obozu Piłsudczykowskiego'1. Ńadewszystko 
zaś grzeszą krytykowaniem  gospodarczych 
poczynań rządu, który pragnęli popchnąć 
w lewo, kiedy cała Europa, jak czytamy 
w  bairdzo śmiałej., a nawet lekkom yślnej 
syntezie końcowej autora, idzie na praw o !

Sprostowaniem pewnej przynajm niej 
części tych. chcemy w ierzyć, m im owolnych 
fałszów, przekręceń i potwarzy, chcemy się 
zająć poniżej, aby wykazać, jak kruchą jest 
cała podstawa rzeczow ej krytyki.

Zaczniemy od spraw personalnych. N ie  
dlatego, abyśmy uważali je  za najw ażn iej­
sze. Jesteśmy aloli zdania, że obrzucanie 
czołow ych  osób pewnego obozu, dlatego, że 
niewygodne. oszczenczemi oskarżeniami, 
przyp isywania ich zasług koniu innemu, 
prowadzi nieuchronnie do krańcowego roz­
ognienia i jest, przedm iotowo rzecz biorąc, 
..zatruwaniem studzien11 życia publicznego.

Stw ierdzam y więc, że m ówienie o lu­
dziach „lew icy  P P S 11, jako rzekom ych kon­
tynuatorach ideologji dawnej ̂ .lew icy11 we­
wnątrz dzisiejszej PPS , jest czysLym non­
sensem. N iema w  naszej p a r t*  nikogo, kto- 
by twardo i jasno nie stał na gruncie nie­
podległościowymi i znaczenie tej n iepodle­
głości bagatelizowali.

Zaliczanie zaś tutaj, do lego rejestru, 
prezesa Rady Naczelnej PPS. tow. Herm a­
na Dianianda w  przeciwstawieniu do „n ie­
podległościowca11 min. M orarzewskiego jest 
dowolnem wywracamiem faktów  historycz­
nych. Każdy bow iem  jako tako z h islorją  
PPS  i je j frakcji obyty w ie dobrze, że fcow. 
Diamand byl zawsze i w przedrozłam owych1 
i porozlam ow ych czasach firm owym , że tak 
powiem y, przedstawicielem  prądu rewolu- 
cy jno-niepodldgłościowrgo. o którego prawo 
obywatelstwa stoczy! niejedną zwycięską 
wralkę na terenie M iędzynarodówki Socjali-

L E O N II) AN D RE JEW .

Trzęsienie ziemi
(N o ta tk i w ię ź n ia ).

(Ciąg dalszyj
VI.

D ługo już siedziałem wr więzieniu. Bez 
nadzieji. Chciałem uciekać, ale nie szło. N ie  
myśl. źe i tobie udałaby się ucieczka; w ię  
zienie- by ło  wspaniale zbudowane.

Przyzwyczaiłem  się do żelaznych krat 
i  kamieni w7 ścianie — zdały m i się one 
wieczne, a ten, kto je zbudował — najw ięk­
szym mocarzem na ziemi. M ocny był i 
w ielki, tak w ielki, że nie śmiałem o tem 
pomyśleć, czy byl sprawiedliwym , czy też 
nie. Nawet w e śnie nie widziałem  uśmiechu 
wolności, nie w ierzyłeh i w7 ńią. n ie wyczu­
wałem  nawet je j istnienia. Lękałem  się je j 
wezwać. N ie  jest bezpiecznie przywotywmć 
wolność: jak długo, m ilczysz, życie tw oje 
jest jeszcze znośne, ale gdy głosem choćby 
najcichszym  ją zawczw iesz — wolnym  bę­
dziesz — lub zginiesz. I to jdst prawdą — 
profesor Pasąuale był także tego zdania.

Siedziałem więc, bez cienia nadzieji wT 
m oje j celi — gdy nagle otw arły się drzwi. 
Same od siebie — grzeczn ie; nie pchnęła 
ich w  każdym razie ręka ludzka.

V II.
Ulica leżaka wr gruzach: okropny chaos. 

Matorjal. zużyty na budowę, pow rócił do 
stanu pierwotnego. D om y -mięły7, , zaryso­
w ały się i chw iały się, jak pijane. Osuwały 
się na ziemię na pod kurczonych odnóżach. 
Ińne padały na łeb — krach ! — i ro zp ry ­
skiwały się na jezdni. R ozw arły się pudla, 
mieszczące ludzi — małe, filigranowe, wy-

stVcznej. Jędrzej M Oraczewski natomiast,
zawsze lo ja lny wobeic niepodległościowej 
całości PPSD  galicyjskiej był w  niej jednak 
prawne do wybuchu w o jn y orędownikiem  
już nie tylko „lewacy P P S 11, ale wprost kie­
runku esdcckiego i esdecko-buhdowskiego,

T a  dzisiejsza zrozumiała miłość „D zien ­
nika Lw ow sk iego11 do szanowanego i przez 
nas min. Moraczewskiego, z którymi rozsta­
jnie napewno bydo dla PPS  aktem przy7- 
krym i bolesnyun. skłania autora artyhulów 
do drugiej, równie nielojalnej swobodyę D o­
w iadujem y się, żie M oraczewski był tym, 
k tóry „jak  Rejtan11 stoczył w  imieniu naszej 
partji walkę w  obronie silnej w iaazy w  Sej­
m ie konstytucyjnymi.

Otóż musimy szanowanemu krytykow i 
przyrpomnieć, że kampanja konstytucyjna 
w  kom isji i na 'plenum11, w  całości i w  
szczegółach, ułożona i kierowana była przez' 
łych właśnie towarzyrszyr, których najostrzej 
prasa sanacyjna stale napada, a mianowicie*

W AR SZAW A , 24 maja. (AW .). D zisiej­
szy „Ekspress P or .11 donosi z Berlina, iż 
wśród aresztowanych w dniu wczorajszym  
2(1 komunistów polskich na zakonspirow a- 
nem zebraniu p rzy  ul. Neue Eriedrich- 
strasse znajdował się również pos. Sochac­
ki. który7 *przybyt do Berlina z Gdańska. — 
„Eksp. P o r .11 donosi, źe p rzy  aresztowanych 
znaleziono znaczńe sumy pielniężne docho­
dzące kilkunastu tys. zł. Wszyscy' areszto­
wani posiadali p rzy  sobie fałszywe pasz-

KIEPSKI NKBYTFK.

W AR SZAW A, 24. maja. (A. W ,). Zakupiony' w  
holena-cTskich fabrykach ,,Fokker“ t samolot przezrar 
czony do lotów na wielkie odległości nie przybył do­
tychczas ao Warszawy Okazuje się, że na skutek 
wadliwego zmontowania śmigła wyłoniła się koniecz­
ność przeprowadzenia pewnych przeróbek. Na sa­
molocie tym wprost z Amsterdamu przelecieć mają 
porucznicy Kalina i Szałas.

lepione papierem szkatułki. Obrazy w isiały 
jeszcze na ścianach, ale ludzie już uciekli. 
W yrzuceni, zepchnięci — sporzy w ali pod 
gruzami. Ziem ia raz jeszcze drgnęła kur- 
czowm — podziemny' Demon szalat i fiiena- 
syscony czart, za m ało nieszczęścia. Drogi, 
pracowity, wielk, C za r t !

Patrz a j : byłem  wolny, nie zdając sobie 
z tego. w- pierwszej chw ili, sprawy. N ie 
mogłem  się zrazu zdobym na opuszczenie 
tego przeklętego więzienia. Stałem nieru­
chom o i głupkowato patrzałem na gruzy. 
Także koledzy, zebrani w  m ojej celi nie 
opuszczali więzienia. P ro fesor Pasąuale 
wyrzekł nagle:

— Patrz a jc ie !
Ściana, którą uważaliśmy' za wieczną, 

ta ściana pękła ma d w o je ; także okna i 
kraty pęk ły na dwoje. Żelazo gięło i darto 
się, jak się drze zgniła ścierka — pom yśl: 
żelazo ! N ie  dźw ięczało ono już, jak w iecz­
ność i Udawało moc — a liie jest warte, 
by  je op lw an o ; pom yśl: żelazo !

W ówczas zrozumieliśmy, że jesteśmy — 
womi.

V I I I

W olność !...

IX . I
Trudn iej p rzy jd zie  tobie zgiąć w  pal­

cach słomkę, jak  Jemu trzy  szyny7, żelazne, 
jedna na drugą położone. T rzy, albo s to , 
wszystko je d n o ! Trudn iej p rzy jdzie  tobie 
podnieść do ust dzban z wodą, jak Jemu 
podnieść z dna cały Ocean i w ylać go na 
ziemię. Trudn iej przy jdzie  tobie ugryrźć ka­
wałek cukru, jak Jemu cala górę. Trudniej 
przy jdzie  tobie urwać zbutwiałą nitkę, niźli 
Jemu trzykrotną linę, stalową. Pot z ciebie 
ciecze, gdy burzysz laską m row isko — On 
ząs burzy miasto jednem uderzeniem. Pod­
nosi żelazny parow iec — jak tyr mały kamy7-

tow  Niedziałkowskiego, Czapińskiego i L ie - 
beTmana. I o prawa Prezyrdeinta najw ięcej 
i najgoręcej użerał się atakowany dzisiaj 
najbardziej M ieczysław Niedziałkowski, — 
podczas gdy ro la  Jędrzeja M oraczewskiego 
była w  tych zapasach najzupełniej wtórną.

Pow ie  kłoś, że ostatecznie towarzyrsze 
nasi. przyzwyczajen i ju‘ż do tyxh metod 
walki, które nie od dziś się datują, zniosą 
wpośród tyłu innych i te now e przekręce­
n ia i potwarze. N ie godzimy' ,się na takie 
u,mowTanie sprawy. N ie  sądzimy, aby' naru 
w olno by ło stale ręką machać na wszystkie 
opaczne opowiadania o naszyrćh sprawach 
i o naszyxh ludziach. Bujda sto razy powia- 
rzana w złej czy' dobrej w ierze — przyb iera 
pozoay prawTdy. Dlatego przestrzedz należy 
publicystów', którzy pragną uchodzić za po­
ważnych krytyków życia politycznego, 
przed przeciąganiem struny' w osobistych 
napaściach. Szlachetne bow iem  ambicje o- 
bow iązują do zachowania i uczciwej miary.

porty austrjackie. Na stole konferencyjnym, 
znajdowała się znaczna liczba odezw, wT któ­
rych  komunistyczna partji Polsk i gratulo­
wała zwycięstwa wyborczego komunistom 
niemieckim.

Ponieważ aresztowmui są obywmtelami 
obcym i zostaną przez sądy niemieckie po­
ciągnięci do odpowiedzialności za czynne 
m ieszanie się do wewmętrzno-politycznych 
stosunków w  Niemczech.

G ó rn ic y  g ó rn o ś lą s c y  w y p o w ie ­
d z ie li  u m o w ę  z b io ro w ą .

W AR SZAW A. 24. maja. (AW .). „Robotnik" do­

nosi. żc Komitet Wykonawczy Z w  Zaw. Górników 

postanowi! w  dniu 15. czerwca r. b. wymówić umo­
wę zbiorowa na G. Śląskr

czek — i ciska na brzeg — czy' widziałeś 
juz kiedyś taką isiłę ?

X

Wszystko, co stało otworem  — zam knął; 
drzw i w  domu tw7oim w'rostyT w7 ścianę i 
zadław iły cieb ie: twro je  ściany, twmje drzwi, 
twoj dach I On to odemknął bramy' w ię ­
zienia. które ty tak pi ócz o to wicie p rzy­
mknąłeś.

T y  — możny' — którego nienawidzę !

XI.
Gdybym zebrał wszystkie piękne słowa, 

jakie ,są na świecie: lotne słowa dźwięczne 
pieśni, gdybym je gromadą w  eter rozpylił

Gdybym zebrał uśmiechy wszystkich 
dzieci, wszystkich kobiet, k tóre jeszcze nie 
cierpiały', słodkie szeptania swych matek 
cieple, przyjazne uściski dłoni i uwił z te­
go wszystkiego wieniec ina czo le  jakiegoś 
nieśm iertelnego Nieznajomego...

Gdybym objechał cały7 świat i zerwai 
wszystkie kwiaty, jakie są nu ziem i: w  la ­
sach, na łąkach i polanach, w7 ogrodach 
bogaczy, w  głębiach wród, na dnie oceanu...

Gdybym zd o ln i wszystkie bezcenne, 
iskrzące się drogie kamienie w  cichych 
szczelinach skał, w  ciemnych i głębokich 
jaskiniach, w yrw ał je z uszu bogatych, tub 
wyiuskw il z djademów' królewskich i usy7- 
pat ogromną, skrzącą się górę...

Gdybym zebrał wszystkie płomienie, ia- 
kie gore ją  w7 wszechświecie, wszystkie pro­
mienie, wszy7stkie ukropy7, eksplozje i 
Vv7szystkic połyski gdybym  zebrał i ośw iet­
lił  niemi wszystkie rozbełtane światy...

— to nie nazwałem Cię jeszcze po imie­
nni, jeszcze lnie uwieńczyłem  godnie i me 
uczciłem Ciebie — o W o ln o śc i!

(C. d. n.).

P. Sochacki wśród bratnich unchów w derllnlc ?
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3 P  p z e g l ą . d  p r a s y .
EUROPA NA WULKANIE.

Bratni „Naprzód* pjszc na temat wielkich pro­
cesów politycznych, które mają mjejscc w  całym sze 
regi 'krajów1 Europejskich. I tak słusznje zauważa: 

Na wsajstkSdh krańcach Europy to „pokojo­
w e  zbratanie Iuażkoścj", jakiekoby po Krwa­
wej lekcji wojny światowej oczekiwać należa­
ło, osonliwemj zaiste przejawami się dokumen­
tuje. W  Colmarze przed sądem zasiada 13 A l­
zatczyków oskarżonych o spisek. W  W ilnie 
skazano 37 Białorusinów na 209 lat Ciężkiego 
więzienia za zdradę stanu. W  Sofji równocześ­
nie skazano 9 Macedończyków na 54 lata cięż­
kiego wjęzienia za zamach.

I tstk co tydzień, n^mal codzień. Fosgerem 
moralnym zatruta jest atmosfera powojennego 
świata. W cjąż gdzieś ten przeciw tamtemu coś 
knuje, tamten tego za łeb bierze, jeden dołki 
kopie, drugi się broni —  słowem, w  całym 
św ieqe wre praca nad... utrwaleniem pokoju... 

i Jak się wam podoba taka sieianka? Jak my- 
sljqe, do czego to wszystko prowadzi ?

Artur GrottgeT na swoim ostatnim obrazie z 
cyklu „W o jn a " umieścił napis: „Ludzkości, ty 
plemię Kaina!" Okrzyk ten dzjs wydziera się 
z  pierś-; na widok tego, co niepoprawna ludz­
kość obecnie dokoła gotuje na dzień jutrzej­
szy. W  istocje, możnaby zwątp-ić o ludzkości, 
gdyby nie jeden objaw  pocieszający stały 
wzrost potęgi socjalizmu, tej siły dziejowej, któ 
ra świat powiedzie ku zbrataniu narodów i 
nietykalnemu poko jow i1 Tylko w  postępie so- 
cialnej demokracji otucha, nadzieja i wiara w 
szczęśliwszą, wolną od zbrodni przyszłość 
św ia ta !

PROJEKTY USTAW  PODATKOWYCH.
Tow . pos. Zaręba na łamach „Robotnika" w y ­

jaśnia i zbija projekt rządowy ustawy podat­
kowej. Pisze w ięc :

Rząd obecny ściągnął w  ubiegłym roku bu­
dżetowym, w  roku doskonałej konjunktury, 
55 milj. z  tytułu daniny majątkowej, zamiast 
preliminowanych z tego tytułu 95 milionów. 
„Podarow ał" więc obszarnikom i przemysłów 
com koło 40 milj. złotych. Obecnie występuje 
z  projektem darowizny całkowitej tej i in­
nych za'eglych z tego tytułu sum, gdy uboższe 
waistwy wsi i miast należną daninę ma jądro 
*wą prawie całkowicie spłacili. To trzeoa 
Stwierdzić, gdy przychodzi się do rozpatrywa 
nia nowego projektu podatku majątkowego. 
Te fakty bowiem określają społeczny i poli­
tyczny sens teyo projektu w  tej chwili za­
równo jak i przed dwoma laiy.

A  sam projekt?
Tutaj pi. Czechowicz prześcignął p. Zdżie- 

chowskiego. —  Widać dw a lata chwalby Rzą­
du przez „Lew iatana" nje pozostały bez skut­
ku. —  Miłość „lew iatańczyków", sprzymie­
rzonych z onszarnikami, nye może zostać bez 
nagiody. Piojekt podwyższa opodatkowanie 
drobnych posiadaczy, obniża opodatkowanie 
majątków wielkich. Pan ZdziechowskI propo­
nował zasadniczą stawkę 5 proc od majątków 
w  granicach 50.000 do 250 tys., z zastosowa­
niem degresji (obniżni stopy podatkowej) dla 
majątków poniżej 50 tys. zł. do 3 proc., zaś 
dla majątków większych projektował progre­
sję (zwiększenje stopy podatkowej) dó 7 i 
pół prac. Pan Czecnowicz zaś zna tylko dwa 
stopnie opodatkowanja: 4 proc. dia majątków 
nie przekraczających w  swej wartości 15.000 
zł. i 5 proc. dla majątków o wyższej war­
tości

Eksplozja fosgemi w  Hamburgu a Liga Narodu
In te rp e la c ja , p ó łu rz ę d o w y c h  kół b e rliń s k ic h .

B E R L IN . 24 5. (Pat.). W  związku z de­
peszami z Londynu, Se Rada L ig i N arodów  
przeprowadzić m a z powodu wybupfou zbiór, 
nika fosgeuu w  porcie haniburskim docho­
dzenia w  celu ustalenia, czy ustawa o pro­
dukt ji 'gazów trujących w  Niem czech jest 
należycie wykonywana oraz źe wezwani 
m ają być w  tym celu rzeczoznawcy wojsko- 
w i dla przeprowadzenia dochodzeń1, dzien­
niki berlińskie zamieszczają półurzędowy 
komunikat, który podkreśla, że berlińskie 
koła polityczne uważają za rzecz bezwarun­
kowo wykluczoną, aby Rada L ig i N arodów  
zajm ować się miała tą sprawą. Komunikat 
ten wskazuje, że w sprawie wybuchu ga­
zów  trujących w  Hamburgu prowadzone 
jest obecnie urzędowe śledztwo. Gdyby oka­
zało się, że zaszedł wypadek naruszenia 
przepisówr ustawy o w yrob ie  m alerja iów  
wojennych lub jak iejkolw iek innej umowy 
m iędzynarodowej, to winni tego naruszenia 
zostaną surowo ukarani. Komunikat zazna­
cza dalej, że firm a hamburska przechowu­
jąc na składzie zapasy fosgelnu, samym Tym 
faktem nie naruszyła jeszcze obow iązują­
cych przepisową N ’emcy bow iem  mają ze­
zw olen ie na handel fosgenem dla celów  
przemysł owych.

H \MBLTRG. 24 5. (Pat.). Z pośród o- 
fiar zatrutych gazem zmarła wczoraj znowu 
jedna osoba w  szpitalu. Pozatem w  odległo­
ści 18 kilom etrów  od m iejsca wybuchu 
zbiornika z gazem trującym  znajdująca się 
na wycieczce grupa skautów nagle zachoro­

wała. Chorzy wykazują objawy zatrucia ga­
zem.

In te rp e la c ja  w  s e jm ie  sa sk im .
B E R L IN . 24. 5. (Pat ). „Vosische Ztg.“ 

donosi, że frakcja demokratyczna sejmu 
saskiego wniosła interpelację w  sprawie fa ­
brykowania fosgenu w  Radoul. Interpelan­
c i wskazując na straszne skutki wybuchu 
tego gazu trującego w  Hamburgu, dom agają 
się; od rządu saskiego przeprowadzenia jak 
najściślejszej kontroli środków  ochronnych 
stosowanych przy fabrykacji fosgenu, w ce­
lu zabezpieczenia ludności przed wybuchem.

S ta n o w is k o  A n g lji ,
LONDYiN* 21. 5. (Pat.). Chamberlain 

zapytany dziś w  parlamencie, czy katastro­
fa wybuchu gazów tru jących, jaka zdarzyła 
się przed kilku dniami w  Hamburgu zw ró­
ciła  jego uwagę i czy wobec tego rząd b ry­
tyjski opierając się na traktacie wersalskim 
poczyni rządow i niemi epidemii odpowiednie 
przedstawienia w tej spraw ie. odpowiedział, 
że dotychczas nie oLrzymal ze źródeł urzę­
dowych potwierdzenia w iadomości o w y ­
padku, o którym dowiedział się z dzienni­
ków’. — Do jozasu otrzymania urzędowego 
sprawozdania o wwbucliu m inister nie w idzi 
możności w-yslępowania u rządu niemiec­
kiego. W  m iędzyczasie Chamberlain poczy­
nił krok; w  celu otrzym ania dalszych w ia­
domości o przyczynach wybuchu.

rego jednak nie można było zidentyfikować dó- 
tychczas z  osobą posła Sochaćkjegc, gdyż nie miał 
on przy sobie żadnych dokumentów. Dzienniki 
DerliiiSKje w  związku z aresztowaniem komunistów 
polskich donoszą, że baaanje ich trwało całą noc. 
Papiery ooełnane aresztowanym nje zostały jeszcze; 
odpowiednio posegregowane. Jak można wnosić z  
dotychczasowych badan, pisze dalej prasa, na ze­
braniu komunistów polSKich w  Berlinie chodziło 
tylko o sprawy wewnętrzno-polskie. Jako miej­
sce zebrania uczestnicy wybrali Berlin tylko z oba­
wy urządzenia tego rodzaju zebrania w  Polsce. 
Według przypuszczeń dzienników fałszywce pa- 
szp< rty znalezione u aresztowanych pochodzą z ja­
kiejś zagranicznej centrali fałszywych paszportów. 
Oskarżeni oumawjają wszelkich wyjaśnień w  spra­
wie pochodzenia tych paszportów

Prrces Inżynierem/ z Zagłębia 
d c n f e i ^ f E g p .

M OSKW A, 24 o. (Pat.). Onegdaj i 
i wczoraj w  procesie szachtowskim odbyło 
się przesłuchanie inżyniera Kauganowa, 
którego Berezowski postawu! na czele ro ­
boty sabotażowej w  rejonie donieckim, Kau- 
ganow pracując 31 lat na kopalniach, sk re- 
ślił ponury obraz okręgu węglowego bez­
pośrednio po dojściu do w ładzy boiszewi- 
kuw w latach głodu i tyfusu. W edług słów 
Kauganowa każdy z j< mu podwładnych 
pracowników" w tajem niczony w  akcję) o- 
trzymywTał z funduszu b. akcjonarjuszy 70 
do 80 proc. swej sowieckiej pensji m iesięcz­
nej. Z 40 inżyn ierów  i techników" zalrud- 
dnionycli w  podw ładnym mu rejonie 8 na­
leżało do w-lajemni-czonych. —< Kat.ganow 
przyznaje, żo wysyłał Berezowskiemu do 
Charkowa plany niektórych szybów- — 
W  miarę, jak wdudza sowiecka utrwalała się 
zaoząl się odsuwać od organizacji, z którą 
zerwał ostatecznie w  ,r. 1926.

M OSKW A. 24. 5. (Pat ). W  dalszym cią­
gu procesu o nadużycia w  Zagł Donieckiem  
oskarżony technik Babienko zeznał, źe w  ,r. 
1921 zatopił rozm yśln ie jeden z najbogat­
szych szybów. Zgodnie z instrukcjami, któ­
re  otrzym a! od Berezowskiego zatopił on, 
jeszcze kilka szybów i za swoją działalność 
sabotażową otrzym ał wynagrodzenie 13.500 
rubli.

Z życia.

Psitó mięso pożywieniem rodzin 
robotniczych.

—  Czy pies gorszy niż Świnia? Mogą ludzie 
jeść świnie —  czernnżby tak dla odmiany nie zrobić 
sobie (pieczeni z  psa, zwłaszcza, że za mięso wieprzo­
we trzeba pladć a psie można mieć zadą.rmo?

Tak sobie wyrozumowai pewien robotnik ceyiel- 
niany pod Wiedniem, który z  przesytu (robotnicy wogo 
Ie żyją w  przesycie) i naćmia-u zbytku zaczął nier 
tylko sam jadać „psinę" ale i swych sąsiadów tam 
„delikatnym" mięsem żywi! i za to odpowiadał przed 
sądem okięgu faw oriter *w Wiedniu.

W laśdw ie nie za to, ale za coś innego. Było to
j  tak:

Umarł dwuletni synek pewnej robotnicy zajętej 
w  zakładach cegielnianyeh w  Inzersdorf. Wszystkie 
oznaki wskazywały, Że dziecko umarło wskutek za­
trucia mięsem. Biedna kobieta i obiła z  tego powodu 
iciężkie wyrzuty swemu sąsiadowi, właśnie owemu 
lobotnikowi cegielń ianemn, zarzucając mu, że jest wi- 
hien śmierci jej synka, którego nakarmił niedobrem 

psiem mięsem.
Robotnik uczuł się dotknięty tym zarzutem, a 

pomeważ zrozpaczona matka zarzut ten podtrzymywa­
ła, zaskarżył ją do sądu o obrazę czci.

Na rozprawie oskarżający robotnik przyznał zu- 
penie otwlarde, że owszem, często zabija psy1, któ- 
remi się żywi wraz z  rodziną i że nieraz dawał or 
skarżonej psie mięso. Zaprzeczył jedynie, by kiedy­
kolwiek karmił tern mięsem jej dziecko. W inę śmierci 

I dziecka, ponosi sama matka, którą powinna była 
sprawdzić, jakie jest to mięso, zanim dała je dziecku.

Oskarżona robotnica podtrzymywała swe zarzu- 
\ ty ale dowooów żadnych na to nie przedstawiła, 

wobec tego sąd skaza! ją na 30 szylinów kari pie­
niężnej.

W  każdym razie dzięki rozprawie sądowej w yr 
szło na jaw, czem się żywi proletarjat! I X.

Masowe aresztowania komunistów p o lsk ii  w  Berlinie.
BERLIN, 24. 5. (P a t ) Dzienniki dzisiejsze ogła­

szają komunikat stwierdzającą, że docnoazema po­
licyjne w  sprawce aresztowania 'komunistów pol­
skich trwają w  dalszym cjągu Część aresztowa­
nych, których badanie zostanje dziś ukończone, zo ­
stanie natychmjast odstawiona do sędziego do 
spraw rozpatrywanych w  trybie przyspieszonym. 
Po  skończonych badaniach aresztowani, którzy nie

popełnił; przekroczeń paszportowych zostaną na­
tychmiast wycialen; z Niemiec, inni zaś którzy prze 
kroczenia takje popełnili zostaną wydaleni dopnero 
po odsiedzeniu kary.

BERLIN, 24. 5. (Pat.) Biuro prasowe prę­
ży djum policji oświadczyło urzędowo koiesipon- 
dentowi Pat., że  wśród aresztowanych komuni­
stów polskich znajduje sję niejaki Sochacki, któ­
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Z powrotem do protokołu genewskiego.
W ARS Z W Y A. 24. 5. (lei. w ł.). Na dzi- 

śiejszem posiedzeniu konusji sejm owej dla 
spraw zngr., toczyła się dyskusja nad o- 
świadczeniem min. Zaleskiego. Przem aw iali 
pos. Sapieha (B. B.), pos. Dębski (P iast), 
poczem zabrał głos tow. Niedziałkowski. 
T o w  N iedziałkowski zaczął od określenia 
pojęcia kontroli parlamentarnej nad polity­
ką zagraniczną. Nie ichcemy wcale, by ko­
misja sejm owa dawała m inistrow i wiążące 
inst.rucje,

icli-em y  natomiast jedności celu pań­
stw owej po lityk i \.zagranicznej i .chcemy 
poddawania je j do zaakceptowania 

przedstaw icielom  narodu.
W ysiłek Państwa Polskiego w utrwale­

niu pokoju wyrasta ponad wszystkie inne. 
P róbą rzetelną wT tym kierunku był p roto­
kół genewski. P oza  próbą Locarna nasza 
in icjatywa i in icjatywa Kelloga, to wszyst­
ko już paliatywy. L iga  Narodów' jest funda­
mentem dla polityki pokojowej. Rozumiemy 
doskonale je j wady i braki.

p o w ró t do systemu sojuszów, jako jedy­
nej podstawy życia m iędzynarodowego 

byłby kapitulacja wojny,
nieuniknionej w  przyszłości.

Obecne sojusze P o lsk i :  innem i pań­
stwami po jm u jem y jako konieczność, 
dopóki świat nie będzie posiadał współ- i 

nej gw arancji pokoju .

Praiginiemw zpliżem a z Rzesza niemiecka.

odrzucam y jednak myśl, by naród p o l ­
ski odduwat izom ukolw iek ziemie p o l­
skie. Pow inn iśm y iść rów nolegle do 
F ra n cji, a nie w iy le poza F rancją  w 
dążeniu do likw idacji skutków  wojny.

P. W aldemaras n ie tęskni Jo pokoju, 
doszedł bow iebi do w ładzy przez; zamacli 
stanu w  imię niechęci do pojednania z P o l­
ską. A le początek do pojednania został już 
Zjrobio;ny

Podróż włoska min. Zaleskiego w yw o ­
łała w iele sprzecznych kom entarzy i plotek. 
Chodzi tu rówmiez o politykę zagraniczną 
p. Mussoliuiego.

Polityka jego owiana jest duchem nie­
chęci do L ig i Nar. D opóki trw a faszyzm, 
zbliżenie Polsk i i W łocli jest rzeczą n iewy­
konalną.

Pragn iem y lojalnej polityki wr stosun­
kach z Z. S. S. R. P rzy  lej sposobności 
zwracam  uwagę na zagadnienia narodow o­
ściowe Europy W schodniej. K ierow nik  po­
lityk i za:gr. Polsk i musi m ieć w iększy głos 
w  wewnętrznej polityce narodowościowej, 
niż n. p. prezes sądu okr. w' W iln ie w  pro­
cesie I! i'on lady. Jeźli można na zakończenie 
skreślić w  kilku słowach całość naszego 
program u socjalistycznego wr dziedzinie po­
lityki zagr., pow iedziałbym

- pow rotem  do p rotokołu  genewskiego, 
pók i jeszcze nie jest późno.

N a  tern posiedzenie odroczono do p rzy­
szłej środy.

Zamacli bombowy na Konsulat wioski.
12 zabitych — 40 ciężko rannych.

WIEDEŃ. 24. maja. (Pat.) LJnited Piess donosi z 
Bi en os A ires: Z ofiar katastrofy eksplozji bomby
wre włoskim konsulacie w  Buenos Aires zmarły od- 
lazt trzy ,osoby, zaś w  drodze do szpitala 7 osób. 
Wszystkie ofiary są emigrantami włosiami, którzy 
przybywszy niedawno do Buenos Aires, zjawili się w  
korisi lacie, oeiem wypełnienia formalności paszporto­
wych, Wiadomość o katastrofie rozszerzyła się bar­
dzo szybko. Tłumy zebrały się w  pobliżu miejsca ka­
tastrofy. Akcją ratowniczą kieruje osobiście minister 
marynarki. Zamach ten wywołał tu wielkie wz Un­
iżenie tembardziej, że znaczna część miaszkańcow Bu­
enos Aireś składa się z  emigrantów włoskich. W e ­

dług odniesień dzienników podczas zamachu bom­
bowego w  konsulacie -abitych zostato 12 osób, 41 
zaś osób jest rannych. Bombę ukryli zamachowcy 
w  szafie wmurowanej w  ścianie, w jednym z  pokojów 
konsulatu. EKspiodowała ona na kilka minut przed 
dwunastą, kiedy w biurach konsulatu znajdowało się 
około 200 osób. Konsul generalny był nieobecny. Szafa, 
w  której umieszczono bombę została w  zupełności 
lozbita, zaś osoby, które się w  pobliżu niej znajdowały 
rozerwane zostały na kawałki. Apteka, w  której w  go­
dzinę później nastąpiła eksplozja jest własnością je­
dnego ze znanych faszystów;.

Litewska polityka kolonlzasyjna 
na pograniczu potsklem.

K O W NO , 24. 5. (A W .) Na pogianiczu p o l­
sko-litewskim prowadzona jest orzez władze litew­
skie planowa poljtiika kolomzaeyjna. W  ostatnich 
czasach rozpoczęto m asowe nadawanie ziem i b. 
wciskowym, inwaljdom litewskim oraz szaulisom 
by w  ten sposób sztucznie stworzyć1 na pograniczu 
polśho-litcwskjem pas zamieszkały przez Litwinów. 
Kolonistom tidzjelane są ipozyczki inwestycyjne Do 
obecnej chw ilj władze zdołały osiedlić na pogra­
niczu około  1000 koloujstów, Którym zapewnio­
no specjalne przywileje oraz opiekę rządu.

MARSZ. PIŁSUDSKI W  BEI WEDERZE.
W AR SZAW A. 24. maja. (Pat.) Marszałek Piłsud­

ski spędził ozień wczoraiszy w Belwederze, gdzie u- 
dzielił kyku aućjencji, między innymi posłowi utgbr 
słowiańskiemu Milankowiczowń oraz posłowi Wielkiej 
Bi ytanji Erskine. 1

RADEK ZAMIESZKA NA KRYMIE.
M OSKW A. 24. maja. (A. W .) Kilku deportowa­

nych opozycjonistów m. in. Karol Radek otrzymali 
pozwolenie Drzyjażdu i stałego zamieszkania na Kry­
mie. Jedynie Trocki, otrzymał wyraźny nakaz nieopusz- 
czania Wiernego. Nawet wydane uprze’dnio pozwo­
lenia na przybycie do Moskwy zostało na skutek żą­
dania większości Politbiura odwołane.

Udział Polski u/ Wystawie prasowej.
KOLONJA. 24. maja. (A. W .) „Koeln. Ztg." pi­

sze o udziale Polski w Wystawie prasowej i zazna­
cza, że w Polsce jest bardzo łatwo brać udział W takiej 
wystawie, gdyż ozieje Polski zwłaszcza w  w. XIX. 
są zatazem doskonałą ilustracją jej prasy. Dlatego 
Polska należy oo tych państw, które najściślej trzy­
mały się tematu i uaje rzeczywiście wystawę prasową. 
Poiacy chcą pokazać, że ich prasa pod kapdym wzglę­
dem nie pozostaje w  tyie poza innemi narodami i 
aziennik przyznaje, 'że ten cei Polska osiągnęła, po­
mimo niekorzystnych warunków politycznych w po- 
przedniem stuleciu.

WIELKA BURZA W  BERLINIE.

BERLIN, 24. 5. (A W .) W czoraj przeciągnęła 
nad Berlinem i okolicą wielka burza W iatr strącił 
wielką ilość kominów i uszkodził dacny, Na te­
renie doków Zeppelinowych piorun uderzył w  
zbiornjk gazowy o  pojemności 2 .0 0 0  m. kw  któ­
ry szczęśliwym zbiegiem okoliczności stał próżny.

BOMBA W  PARLAMENCIE MEKS YKiłIflSKIM.
M EKSYK, 24. 5. (A W .) W  umywalni mek­

sykańskiej jzby deputowanych Wybuchła bomba, 
która na szczęście nje wyrządziła żadnych szkód1. 
Drugą bombę wykryto w  pokoju przylegającym 
do umywalni Bombę tę zdołano w  porę unieszko­
dliw^.

Konferencje polsku» litewskie 
w Warszawie.

W A R S Z A W A , 24. 5. (A W .j Dzis o godz. 11 
rozpoczęły się w  Prezydjum R. Min. obrady ko­
misji kolejowej dla rokowań polsko-litewskich. Ob~a 
dy pozostałych podkomisyj: pocztowo-telegraficz- 
nej i gospodarczej rozpoczną sję w  d. 25 bm.

Bawiącego w  W arszawie redaktora ,,Lietuvos 
Aidas" p. Baydonasa przyjął dzjś w  południe min. 
Zalewski i udzielił mu obszernego wywiadu na te 
mat stosunków polsko-litewskich.

GDAŃSK, 24. 5. (A W .) Korespondent „Danz. 
N. Nachr." dowiaduje sję że w  łonie 'delegacji li­
tewskiej w  W arszawie panuje nastrój pesymistycz­
ny ico do wynjku rokowań M ożliw e jest jednak, że 
dojdzie do porozumienia w  sprawie żeglugi na 
Niemnie.

Projekt amnestii dla więźniów polit.
W A R S ZA W  \. 24. 5. (tel wł.'). Podkom i­

sja komisji sejm owej ukończyła prace nad 
projektem  ust. o amnestji. Za podstawę 
przyjęto  projekt rządu. Tow . Lieherm an 
tow /Pużak postawili wniosek o objęcie am- 
ncstją wszystkich przestępców politycznych, 
bez różn icy kierunków' polit. Sprzeciw ił się 
temu w ioeprem ier Car i posłow ie z „ je ­
dyn k i"

Antynnlskie demonsfraefe w Sf ołgcach
W ILN O , 24. 5. (A W .) Na podstawie doniesień 

z Slołpców „Dziennik Wileński" informuje, iż w  
związku z wyrokjem w. procesie Hromady odby­
ły się tam burzljwe demonstracje. Dnia 22 om w ie­
czorem „Sowiecka Białoruś" wydała nadzwyczaj­
ny dodatek o wy roku zawierający pogróżki pod 
adresem Polski. Niemal bezpośrednio potem odbył 
sję pochód ulfczny, podczas którego niesiono trans 
parenti; z napisem przeciwko rządowi polskiemu. 
W  związku z obawą demonshacyj konsulat polski 
był strzeżony^ przez wzmocnione posterunki policji 
oraz agentów GPU. Tłum chciał ruszyć pod gmach 
konsulatu lecz został wstrzymany, jednocześnie w 
kilku punktach nijasta odbyły się demonstracje pro­
testacyjne.

Zerwanie cłinrągwi z Konsula to 
włoskiego w Insbruhu.

INSBRIJK, 24. 5 .(AW .) Tutejszy włoski kon­
sulat wyw ]esjł dziś w  13-tą rocznicę w ypow ie­
dzenia wojny chorąoiew włoską. Studenci niemiec­
cy urządzili przed konsulatem manifestację pod­
czas której zerwano chorągiew. W  związku z  tern 
włoski konsul generalny zażądał natychmiast aby 
rząd krajowy polecił straży pożarnej zawiesić cho­
rągiew na dawnem mjejscu, oraz aby austrjacki od­
dział wojskowy oddał honory sztandarowi w łos­
kiemu. Żądaniom generalnego konsulatu stało się 
zadość zaś starosta krajowy wyraził konsulowi 
włoskiemu ubolewanie z powodu powyższego zaj­
ścia.

PRASA FRANC. 0 EKSPLOZJI W  HAMBURGU.
PARYŻ. 24. maja. (A W .) Prasa franc. w  d. c 

z ożywieniem omawia katastrofę eksplozji gazu tru­
jącego w  Hamburgu. Wszystkie dzienniki podkreśla­
ją często powtarzające się ostatnio wyouchy gazów  
tn jąnjch w  Niemczech, wskazujące na intenzywną 
fabiykację tych materjałów mimo wyraźnych zaka­
zów Traktatu Wersalsk. W  artykule wstęDnym po­
święconym tej spiawie „F igaro" stwierdzając^ iż Niem­
cu nie są jeszcze lozbrojonc, czyni u wagę, iz międźya1- 
jancka komisja kontrolująca w  Berlinie została niepo­
trzebnie skasowana

BUDOWA W YSP PŁYWAJĄCYCH.
N O W Y YORK. 24. maia. (A. W .) Rżąc, amerykań­

ski postanowii celem ułatwienia komunikacji trans­
atlantyckiej zbudować na Atlantyku kilka, wysp pły­
wających Przystąpiono już do budowy jednej wyspy. 

1 Mieścić ona będzie hotel lotnisko, hangar i kilka 
I domów.
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O G Ł O S Z E N I E ,
Zarząd miasta Lwowa przedłuża ogłoszony dnia 1. maja 

1928 termin wnoszenia ofert na

dzierżawę Teatrów Miejskich ( operetka )
do dnia 3. czerwca 1928. Dzierżawa miałaby się rozpocząć od 
dma 1. września 1928. W  ofertach podać należy wysokość żądanej 
subwencji i świadczeń.

Zarazem podaje Zarząd miasta do publicznej wiadomości, że 
w tym terminie t. j. do 3 cżcrwca 1928 mogą zgłaszać swe oferty 
osoby reflektujące na stanowisko

dyrektora Teatrów Miejskich
we własnym Zarządzie miasta i podać swe warunki. Oferty zgłaszać 
należy do Prezydjum Magistratu a bliższych szczegółów udziela Inten- 
dentura Teatrów. — Zarząd miasta zastrzega sobie prawo swobodnego 
wyboru oferty wyłącznie według własnego uznania.

Komisarz Rządu p. o. Prezydenta miasta 

Lw ów , dnia 24. maja 1928 r. JjćlFI SfrZClCCki

Tajemnica zbrodni nad jeziorem Szczyrbskiem
PRAG A. Zeznania kilku daiszyieh świad­

ków, m. irr powołanego przez Mićhulkę — 
W ładysława Ploskala, uie wnoszą n ic isto­
tnego Świadek Francowa ( u której czaso­
w o m ieszkała kochanka Klepetarza, Kowa- 
rzów n a ) p rzy  konfrontacji z osobami twien 
dząceim że tin. 17 lipcia w idzieli Kow a- 
rzównę. z K lepetarzem  przed mieszkaniem 
Francowej, obstaje p rzy  swojem  zeznaniu, 
że ani 15, ani 16, ani 17 lipca K ow arzów na 
nie przebywała w  je j mieszkaniu.

Prok. (do K ow arzów n y ): Czy m ów iła 
pani z kimś (na temat tego procesu ? Czy zna 
pani pannę Hołub ?

Sw.: Tak  jest.
Prok.7: Czy n ie m ów iła  pani z nią o 

swych zeznaniach ?
Sw : N ie. j
Prok .: T o  szczególne
Sw. : Jakto, p prokuratorze ?
Prot:.': Zaraz pani powiem . M ów iła pa­

ni w  kawiarni do panny Hołub o  swych 
zeznaniach w  procesie. K tóra z was pow ie­
działa:
„Jest obow iązkiem  m ora lnym  pom óc mu ‘.

Swe: Ja nie powiedziałam.
P rok  N iech pani wyztna prawdę, je ­

śli się pani nie chice stać w inną zbrodni

Z  Nowości.

„ N ie z ło m n a  żorca“
komedja w 8 aktach W. S. MAUGHAMA.

K om ed ja  tak zw. „salonow a44, starej, ale 
dobrej szkoły. R ozgryw a się w  światku lu­
dzi dużo zarabiających, a w ięc mających 
pogodny światopogląd i n iebiorących zbyt 
tragicznie kon fliktów  miłosnych, jeżeli ty l­
ko interesa prosperują.

Autor kom edji nie zapuszcza głęboko 
sondy w  problem erotycznego pożycia m ę­
ża z żoną. choć stara się być oryginalny.. 
Przeprow adza podniesioną już z chw iią  po­
wstania kobiecego |ruchu em ancypacyjnego 
zasadę, że zdradzona żona ma praw o rów ­
ną m iarką odpłacić m ężowi, przyczem  od 
siebie dodaje, że taki sposób zadośćuczy­
nienia nie powinien bynajm niej m ącić ich 
dalszego pożycia małżeńskiego. Rzecz do 
dyskusji jedyn ie dla tych, których żony 
zdradzają lub zam ierzają zdradizić.

I taką kobietkę, która z zimną krwią, 
konsekwentnie w yrów nu je swoj rachunek 
z meżem. przyłapanym  na zdradzie, czyni 
autor bohaterkę swej sztuki, nazywając ją  
„żoną niezłom ną41. Zdradę m ęża przyjęła

fałszywych  zeznań. W aszą rozm ow ę słyszał 
dokładnie o fic ja ł dyrekcji policji, siedzący 
p rzy sąsiednim [Stoliku. — Zawrezwiem y go 
tutaj.

w t. : Ona zaczęła o tern mówić...
Dr. Kosteczka: A leż to prawdziwa in­

kwizycja.
Przesłuchany pow tórn ie redaktor Ve- 

,scey7 oświadcza:
— Uważam przeaewszystkiem  za swój 

obowiązek podać tułaj do wiadomości, że 
m ój kolega redakcyjny, Darvas pow iedział 
mi, iż zna się z Michalką, i że ten, gdy 
go pewnego razu Darvas odwiedził w  w ię­
zieniu śledczym, opowiadał
o truciźn ie, k tóra  przy m orderstw ie odgry­

wała ro lę .
Odczytano jeszcze kilka kartek M ichał­

ki. które m iały być przem ycone przez 
współw ięźn iów  Sikorskiemu. M ichalko b la­
ga w  nich Sikorskiego, by odwołał swe 
zeznania, p rzezO ro uratuje siebie i jego. 
W  ostatniej kartce pisze M ichalko

„S to ję  przed swą wieczną pielgrzym ką 
nad brzegiem  przepaści. Proszę cię, odwołaj 
wszystkie swe zeznania Oświadcz, że do­
piero teraz chcesz pow iedzieć prawdę a 
przez to (mnie uratujesz44.

z filozo ficzną pogodną wyrozum iałością, — 
pom ogła mu nawet w yw ikkić się z  grożą­
cych mu tarapatów (mąż bow iem  jego ko­
chanki. wpadł na trop V., co w ięcej, ży je z 
nim dalej pod jednym  dachem w  przyjaznej 
małżeńskiej zażyłości — mimo lego bowdem. 
że zapalczywa m iłość pierwszych czasów 
poślubnych wygasnęła juz w  ciągu piętna- 
isioletmego małżeństwa — lubią ,się. serde­
cznie nawzajem. Ale... ale domaga się dla 
siebie tego samego prawa, jakie ąrogowat 
nobie świat (męski w  (stosunku do zon — pra­
wu zakosztowania przyjem ndsci m iłosnych 
poza alkową małżeńską, prawa do odmiany 
codziennego „m enu44. 1 biedny małżonek, 
przyparty do muru nieodpartą logiką ko­
biecą. godzi się n ietylko ńa sześciotygod­
n iow y eskapadę zony z zakochanym  w  niej 
od lal, adoratorem, ale i na p rzyjęc ie  je j 
z powrotem  do pieleszy małżeńskich

Kom edja lekka, m iło uśmiechnięta, w  
m iarę dystyngowana, w7 m iarę dowcipna, 
trochę ironizująca, nieco jednak przydłu­
ga, N ie  zaszkodziłby je j o łów ek reżysera, 
(p. Żyteckiego), który naogoł przygotował 
ją  bardzo starannie, co ob jaw iło  się w7 jak 
najsprawniejszym  funkcjonowaniu aparatu, 
aktorskiego. P. Nosarzewska, artystka ozna-

Redaktor Darvas zeznaje, że  znał osobi­
ście Mich alkę, k tóry  chcia ł się z nim w i­
dzieć w  więzieniu. Zapytałem  go, jak się 
spraw7a przedstawia, na co rzek ł: „Jestem 
czysty14. Potem  dodał, że Sikorski jest wan­
ny i że dr. K lepctarz dał mu truciznę.

Rozpraw ę odroczono.

NA EKRANIE DNIA.

„Fosgen“ .
Bardzo sympatyczny gazik wynaleźli so­

bie nasi kochani sąsiedzi z zachodu. N a­
zywa się „Fosgcn44 i n iszczy płuca ludzkie 
w  ten sposób, że stają isię one przepuszczal­
ne dla płynów7, co powoduje śmierć w7 prze­
ciągu kilku godzin strasznych męczarni.

"Ostatnia katastrofa w  Hamburgu, gdzit 
gaz ten eksplodował i uniesiony wiatrem, 
jako chmura gazowa, w y truł kilkudziesięciu 
ludzi, zwierzęta, a nawet zniszczył drzewu 
i w7szełką żyw iznę napotkaną po drodztc — 
świadcz}7, że n iektóre ..mocarstwu ościenne44 
clietnie pow róciłyby do komunikatów wojen 
nych, w  których tak niedawni o jeszcze czy­
taliśmy. że „atak gazowy i koncentryczny, 
ogień m iotaczy min, zmusił n ieprzyjaciela 
do odwrotu, po którym  zostały row y  i o- 
kopy zapełnione na metr wysoKo trupam i44.

Jest rzeczą tych, którzy czuw ają nad 
pokojem  świata, aby raz na zawsze unie­
szkodliw ić bęstję ludzką, fabrykującą gazy, 
w  rodzaju  „Fosgenu '4, dla „Icelów handlo­
w ych  i przem ysłow ych44.

Nasz sąsiad ościenny uzyskawszy przy 
obecnych wyborach większość Socjalistycz­
ną w7 pa,i lamencie, w yrzekn ie się praw do­
podobnie dalszych eksperymentów, idących 
po Snji m yślenia starego błazna z D oom .

Stern

Stan wkładek Złotowych
łącznia z  dolarami przeliczonymi na złote w  70 Kajach 
Oszczędności zrzeszonych w  Związku Polskich Kas 
Oszczędności we Lwow ie —  działających na tere­
nie W ojew ództw : Krakowskiego —  lwowskiego —  
śląskiego —  stanisławowskiego i tarropolskiego —  
wynosił:

dnia 30. kwietnia 1928 zł. 140,941.965.—  co w  
porównania ze stanem z  31. marca 1928 
zł. 133,730.399'89 daje przurost w  kwietniu 
zł. 7,211.565‘H .

P. ANDSBERG ZNOW U Nil WIDOWNL.-
W AR SZA W A , 25. maja. (A W ). Stanowisko na­

czelnego dyrektora Sp. Akc. Budowy Parowozów' w  
W arszawie obejmie b. prezes wileńskiej dyrekcji ko- 
lejpwej p. Emil Landsbcrg.

kom iłcj rutynie scenicznej, w  ro li bohaterki 
ujawniła lyle wczucia się w  kreację, tyle 
swobody i naturalnej gracji, że doprawdy 
dziw  zbiera, iż k ierownictwo teatru przez, 
cały sezon „chow ało ją pod korcem '4, uiedo- 
puszczając do ukazywania się na scenie. 
P. Szymański, bardzo dobry w  grze, w y ­
różn iającej się plastyka, i pełnej ruch liw o­
ści. w  charakteryzacji wyglądał za młodo.

N a  specjalne wyróżnieni*; zasługuje rolą 
M arty (p. Laclosiów ny), świetna w  komiź- 
m ie nieprzeszarżowanego karykaturałizmu. 
Było to cacko. P  Trapszo m iała swoisty7 
wdzięk, jakim  ujmuje zaw&ze tak w rolach 
grzeszących mężatek, jak i niegrzeszących 
już. dobrodusznych mateczek. P. Łozińska, 
znalazła się w  ro li odpow iedniej d la rodzaju  
swego talentu i dlatego filuterność, trzpio- 
towatość i naiwność p. Mary nastrajała w i­
downię sympatycznie dla przedstawicielki 
tych m iłych właściwości. P. K iedrzyńskj po­
prawny, może nieco tylko zachłodny. P. 
Ratschka wystąpił jak nieociosany brutal, 
a nie jak dobrze bądź co bądź ułożony czło­
w iek Można się. gniewać, oburzać, ale nie 
musi się przytem  zachowywać jak pruski 
feldfebel.

A rtu r Cwikowski.
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Do P. T. Prenumeratorów!
.Do dzisiejszego numeru dołączamy czeki P. K. 0 .v zapomocą 

których upraszamy o nadesłanie na nasze konto Nr. 142.176 prenumeraty 
za miesiąc czerwiec 1928.

Frenumerata miesięczna wynosi wraz z przesyłką pocztową 
4 zł. 50 gr.

O ile kwota należna za prenumeratę nie wpłynie do nas do 10. 
czerwca 1928 — w  dniu tym wstrzymamy dalszą wysyłkę numeru.

Administracja.

0 pracę d l a ' ' V
Ze sfer bezrobotnych pracowników umysłowych 

Oli zy maliśmy następujące pismo:
Od szeregu tygodni różne brukowe dzienniki i 

tygodniki rzucają cały swój jad na rządy komisarza, 
za rzekomą ztą gospodarkę. W  każdym z tych 
piśmideł, czernią się szpalty pisane przez obrońców 
zgnilizny i systemu nieżyjącej stąruszki raay i Ojca 
Józeia z  ul. Ponińskiego. Z artykułów tych bije jasno 
obrona dawnych nierobów z ratusza. Zaznaczamy, że 
nie jesteśmy powołani do obrony rządów komisarza, 
me zachwycamy się też zbytnio komisarskim bajratern, 
lecz dziwncm się wydaje, jak można czynić jednostce 
zarzut za to, że, wetknął kij w  gniazdo szerszeni. 
Przecież tkwi Każdemu w  pamięci Ile to pisano i na­
rzekano na stosunki w  magistracie, ile czasu potrze­
ba było stracić na załatwienie najmniejszej sprawy —  
zanim przeszła przez cały ten aparat i pięciu pre­
zydentów. Jeżeliby kierowała tymi ludźmi uczdwośc 
—  to należałoby żądać publicznie, ażeby twardą dłoń 
zastosowano we wszystkich gałęziach pracy i po usu­
wać pasozytow zpyteczny^h a dać możność pracy 
łucziom będącym w potrzebie i szukającym tej pra­
cy całymi niemal etami.

Dia ilustracji pozwolimy some przytoczyć fakt 
istniejący w  jednem z  przedsiębiorstw gminy, —  
przgezem stwierdzamy, że podobne stosunki istnieją 
we wszystkich zakładacn - nie tylko w  ratuszu. —  
Dlatego że^zna miotła jest koniepzną i nie1 można <:ze- 
kać, aż aojazie do tego, ażeby bezrobotni zdobywali 
miejsca przemocą, niechcąc ginąć śmiercią głodową 
wraz z  rodziną.

Czytając artykuły w  „Dzienniku Ludowym" pi-

N a terenie Polsk i istnieje około 750 
spółdzielni b ud owi im o-m ies z k an iow ych . —
Przeciętna spółdzielnia liczy około 50 człon­
k ó w , najw iększa a jest nią Spółdzielnia 
Stowarz. U rzędników  Polskich w  Pozna­
niu. przeszło 1,500 członków. W ybudowała 
ona dotychczas przeszło 110 dom ów  mie­
szkalnych w ielopiętrowych. Pod względem 
społecznym w  spółdzielniach przeważaj'!, 
pracownicy państwowi i wolne zawody, 
potem idą pracownicy prywatni, robotnicy 
i t. d.

Smialo rzec można, źe kiedy prywatna 
in icja tyw a budowlana kompletnie zam iera­
ła w  bezczynności, jedynemi, które coś 1 to 
bardzo dużo robiły, były  spółdzielnie budo­
wlane. Pracowano jak nigdy. Budowano 
nawet podczas zimy. T o  też dlatego dzisiaj 
znaczenie spółdzielczego ruchu budowlane­
go nie zamyka się w  gronie zainteresowa­
nych. lecz jak  ruch budowlany wogóle, stajei 
się jedną z poważnych gałęzi gospodarstwa 
„społecznego.

\a dzień 3. V I. zwołano w W arszawie 
Zjazd pełnomocn., aby zastanowić się nad 
.szeregiem zagadnień, jakie wysuwa gospo­
darka spółdzielczo-mieszkaniowa, oraz by 
uchronić much ten przed spekulacyjnem w y­
paczaniem go.

Na pierwszym  planie obrad Zjazdu 
znajdzie się sprawa uzyskania przez Zw ią­
zek Rew izyjny Spółdzielni Budowlanych i 
M ieszkaniowych Rzeczyposp. Polsk upraw­

ppiicownihow umysłowych.
sane przez jednego z pracowników M. Z. E., posta­
nowiliśmy sprawdzić je u źródła z  rezultatem tym, 
że rumieńce wstydu występują na poligzki na samo 
wspomnienie, że dotychczas nie byto komu wgiąd- 
nąć w  te stosunki.

W  czasie zastoju i bezrobocia, gdy tysiące ludzi 
zcolnych, z  ukończomemi szkołami różnego typu, wyi- 
aeptuje wszystkie progi o jakiekolwiek zajęcie, ponie­
waż jako żywiciele rodzin chcieliby istnieć dla spo­
łeczeństwa —  jednak trudy ich są daremne! —  Zar 
kłady zatrudniają w  biurach siły, którym pobory słu­
żą tylko na pończoszki, teatry i mne luksusy. Są też 
i innego typu praco wniczki, —  których mężowie pia­
stują wysokie stanowiska i z  po boro w swych beż 
wamnkowo rodzinę utrzymać mogą. O .prawdziwości 
tego niechaj świadczą fakta. Pani Mftrja B., zamężna L. 
żona podpułkownika, pani J., zamężna M., żona u- 
rzęcnika wyższego Zakładu Uoezpieczeri, pani żo­
na komisaiza Magistratu, pani D., żona nadradicy W y -  
cziatu Samorządowego, pani K., żona inżyniera i 
legjon innyich żon, których mężowie piastują w yz- 
sze i dobrze płatne stałe posady, a wśród których są 
nawet właścicielki kamienic.

Czy me powinna przeto ta prasa poruszać tych1 
spraw, a nawet piętnować i zmuszać zakłady do u- 
izdrowienia stosunków —  ażeby zbytecznem było za­
bielać szpalty pism wśród inteligencji pracującej o sa­
mobójstwa.

Sąozimy zatem," że obowiązkiem każdego uczci­
wego człowieka jest dopomódlz do usunięcia zła, a 
nie stawiać tamy broniąc brudu i zgnilizny.

nień rządowych rew izyjnych .
N iem a m ow y o uzdrowieniu spółdziel­

czości budowłano-m ieszkahiowej, niema m o­
w y  o lusunięlcru z (niej zw yk łych  rek inów  bu- 
dowlano-m ieszkaniowych, niema wreszcie 
imowy. o szeroko zakrojonej akcji samopo­
m ocy społeczeństwa w  dziedzinie budowy 
„sobie własnych osiedli, dopóki spółdziel­
czość ta nie posiądzie własnej, d-ostatecznic 
uprawnionej instytucji, któraby ją  strzegła 
od uchybień i błędów.

Zjazd odbędzie się w  sali Stowarzysze­
nia Techników , ul. Czackiego 3—5, o godz. 
10-tej rano. Każda spółdzielnia wysyła jed­
nego delegata ha 100 członków Przed  dn. 
1 czerwca należy zaw iadom ić Zarząd Zw. 
o udziele w  Zjeździe.

Ideały spółdzielczości 
to ideały młodzieży.

Spółdzielczość w  najrozmaitszymi pizejawacti swej 
twórczości zmierza w  rezrltacie do przebudowania 
na lepsze współczesnych stosunków społecznych i 
g os do (1 arc z y eh ,»jo | ia rt y ch obecnie na niesprawiedliwo­
ści i wyzysku. Droga, po której odąża ona do 
celu, prowadzi po przez wszelkie dziedziny życia 
spoiecznógo W  swej działalności nie ogranicza się 
spółdzielczość tylko do poprawy warunków gospo­
darczych, qo podniesienia materjalnej skay życiowej 
naszego codziennego bytu, ale jako program społeczny, 
zakrojony na daleką mete,

„przekształca dusjze i wychowuje ludzi którzy 
przebudową pokierować są zdolni".

Buch spółdzielczy wychowuje też młode poko­
lenia i pirowadzi je ku świetlanej lepszej przyszłości...

Z  okazji , Dnia Spółdzielczości" co rok sięgają 
spółdzielcy myślą w  coraz to dalsze horyzonty dzia­
łania i zastanawiają się nad przyszłością rucha spół­
dzielczego.

W  roku bieżącym specjalnie więcej czasu po­
święcimy pytaniu: jaki powinien być stosunek mło­
dzieży do rucha spółdzielczego i naodwrót —* i,

pzy ideały rpółdzielcźośn odpowiadają nastro­
jom i potrzebom młodości.

Po dokłaonem zapoznaniu się z zasadami i ce­
lami spółdzielczości, stwierdzić należy, że w  ruchu 
spółdzielczym młodzież znajduje przeaewszystkiem sze­
rokie ujście dla swych marzeń, tęsknot i pragnień i, 
że tam może najszlachetniejsze i najwżmosjeisze myśli 
i zamiary wprowadzać W  czyn.

Bo młodość — to najpiękniejszy okres ży< ia 
człowieka. Młodość —  to szkoła czynów, —  to od­
wieczna tęsknota za sprawiedliwością, to pragnienie 
Dobra, Piękna i Prawdy.

A  Spółdzielczość —  to praca wszystkich dla 
oobra i szczęścia wszystkich, — to nieograniczone 
współdziałanie nad wyzwoleniem człowieka z pod 
jarzma Zła 1 ucisku przemocy, dążenie, aby to co 
Ziemia) i Słońce rodzą było bez niczyjej krzywdy zuzyt 
kowane.

Jeśli tak jest, to czyż nie są ideały spółdzielczo­
ści ideałami młodzieży?... Czyż nie do współdziałania 
nawoływał młodzież Poeta słoWami:

Razem, młodzi przyjaciele!...
W  szczęściu wszystkiego są wszystkich cele!

*

Badając życie młodzieży zauważamy we wszyst­
kich jego przejawach dążenie do współdziałania. Beó 
względu na to, po wówczas robimy, czy jeszcze cho­
dzimy do szkoły, czy już zaroDkujemy, porozumiewamy 
się, wszyscy młouzi i organizujemy się w  .akowyś 
związek czy stowarzyszenie i dopiero tam rozważa­
my wspólnie nad naszemi spostrzeżeniami, bólami, 
sziKamy wyjścia, ratunku.

Uczuda, które nurtują młodzież, znajdują swój 
wyiraz i w  ruchu spółdzielczym. Spółdzielczość, zmie­
rza do poprawy obecnych stosunków i bezwzględnie 
zaprowadza na święcie sprawiedliwość, . zaprowadza 
nowyi porządek. Śmiemy twierdzić, że ideały spółdziel­
czości są ideałami Młodości dlatego młodzież po­
winna skupie się pod1 tęczowym sztandarem spółdziel­
czości. i H. L.

Los Słowaków na Węgrzech.
PRAGA. (Ceps.). Publicysta angielski Gerald Dru- 

ce zwie(dził w tych dniach W ęgry i Czechosłowację. 
W  drooze powrotnej oświadczył:

Należałoby sobie życzyć, aby stosunki między W ę  
igrami i . ich sasiadami uległy poprawie. W  ostatnich 
latach wyjaśniły się stosunki między Czechosłowacją 
a Austrją i Niemcami i jest rzeczą trudną do zrozu­
mienia, że jeszcze 10 lat po wojnie W ęgry mogą się 
tak izoiować, z  powodu chęci odzyskania utraconych 
teiytorjów, których w  obecnych warunkach i tak nie 
mogą odzyskać. Na Węg,rzęch i w  miejscowościach 
zamieszkałych wyłącznie przez Słowaków nie widzia­
łem ani jednego słowackiego napisu. Słowacy na 
Węgrzech nie mają ani jednego własnego pisma. — 
Stwierdziłem, że zmusza się mniejszości narodowe do 
wywieszania na swych domach plakatów domagają­
cych się rewizji traktatów pokojowych, aby W ten 
sposób wmówić w  pudzoziemoów, że i oni domagają 
się powiększenia terytorjów węgierskich. Jeżeli cu­
dzoziemcy wypytują się w  sprawach politycznych Sło­
waków mieszkających na Węgrzech w  obecności u- 
rzędników węgierskich, natenczas Słowacy ci boją się 
oopowiaoać.

Europa powinna zainteresować się położeniem 
mniejszości narodowych na Węgrzech przez wejście w  
bezpośrednią styczność z ludem, z omimęciem urzędów 
węgierskich.

PROF. HERBACZEWSKI PRZYBĘDZIE DO POLSKI.

W ILNO, 24 maja. (A W \  Z Kowna donoszą, 
że z początkiem czerwca zamierza przybyć powtór­
nie do Polski prof. uniwersytetu kowieńskiego Her- 
baczewski z  żoną W  Polsce wygłosi p. H. szereg 
odczytów na tematy kulturalno-literąckie. Zabawi w  
Polsce 3 tygodnie.

Zjazd Spółdzielni Budowlano - Mieszkaniowych
w Polsce.

17468044
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Sensacyjne wyniHi rewizji u niemieckiego przemytnika.
Obfity materjat o terrorae Niemców podczas wyborów*

KATOWICE. 24. maja. (A. W .) W ładze policyjne 
przeprowadzając rewizję w  poszukiwaniu przemyca- 
canych papierosów u niejakiego Kraemera zn|a,lazły 
oużą ilość listów z pogróżkami prowokacujnemi, prze- 
ziiaczoiiemi dla wyborców na G. Śląsku. Mianowicie 
robotnicy polscy zamieszkali na polskim Sląbkn i pr,al­
ei jąey po stronie niemieckiej otrzymywali poiztą ano­
nimy wzywające do głosowania na listę niemiecką 
oraz zawierające pogróżki utraty pracy w  rązie gło­
sowania na listy polskie Niemcy zaś zamieszkali w

Postulaty urzędnicze.
Delegacja urzędników w  Sejmie.

W  dh. 22 i 23 bm. delegacja Stow. Urzędni 
triów Państwowych w  osobacn dr. St. Warmskiego 
i L. Dudy, dzięki staraniom tow. pos. DmmariAa, 
odbyła konterencje z  prezyajami omal wszystmch 
klubów parlamentarnych i przewodniczącym Komi­
sji Budżetowej Sejmu posłem By A ą  w  sprawie plac 
pracowników państwowych. Delegacja wysunęła 
postulaty: 1 f i” ' i

1) wypłacenie w  rrąesiąn: czerwcu dodatku w y1 

TÓwnawczeyo tytułem zaległości należnych praco 
wnikom państwowyirn, w  związku z utrzymaniem 
w  r. 1928 wysokosej dodatku mieszkaniowego na 
poziomie z końca 1925 r.

2 ) podwyższenie płac pracowników państwo­
wych conajmniej o 25 proc. począwszy od dnia 1 
lipca br.

W  dalszym ciągu delegacja wyraziła pogląd1 ze-
1) należy wywrzeć nacisk na Rząd1, by bez­

zwłocznie przedłożył c;arom parlamentarnym pro­
jekty definitywnej regulaicii płac, w  czem są specjal­
nie zainteresowani urzędnicy administracyjm wśzyst 
kich działów  służby państwowej i kategoryj' sta 
nowjSk. 1

2 ) nie iest rzeczą słuszną, i z  punktu widzenia 
państwowego wskazaną, by uzależniać unormo­
wanie kwestjj płac urzędniczych od uchwalenia 
przez ciała parlamentarne specjalnych na ten cel 
podatków, oraz

3) kwestia płac urzędniczych winna być trak­
towana narówni z  innemi potrzebami państwowym-i 
i winna znaleźć wyraz w  uchwalanym przez ciała 
parlamentarne budżecie. Delegacja w tych sprawach 
wyraziła swą solidarność ze stanowiskiem prasy 
socjalistycznej, która udowodniła, że tobory u- 
rzędnicze pokrywane być muszą z  ogólnych sum 
budżetowych, a nie mają stanowić jakiegoś od­
dzielnego budżetu.

0 uuptimnlf linii Gdynla-Brazylia- 
Argentyna.

W AR SZAW A. 24. maja. (Pat.) W  dniu dzisiej­
szym została tu podpisana umowa między' rządem 
polskim a francuskiem Towarzystwem Changeurs R e ­
m is o utworzeniu stałej i bezpośredniej linji żeglu­
gow ej między Gdynią a portami Brajzylji i Argentyny. 
Nowa Iinja pc trzech latach będzie mogła być przer 
kształcona na linję polską. Umowę podpisał mirii- 
sten przemush i handlu Kwiatkowski z  jednej a dy­
rektor zarządzający Towarzystwem Charge, rs Reu- 
nis Alexy Beptufeut

OPERA POPULARNA W  WARCZAWiE
W  teatrze im. Kamińskiego przy ul. Oboźnej 

rozpoczyna 27. b. m. gośc. występy opera popularna 
pod kierownictwem p. Feliksa Banaszkiewicza. Na 
pierwsza ogień wystawiona zostanie „Halka" Moniusz­
kowska z Cezaiyną Jankiewiczową w  partji tytułowej.

w  Polsce dostawali listy grożące im pobiciem wJ razie 
gtosowania na listy niemieckie. Listy te były przedstar 
wiane komisji wyborczej w  Katowicach i posłulgiwa- 
no się niemi jako dowodami terroru przyi wyborądh 
na polskim Śląsku. Kraemer był prawdopodobnie na­
rzędziem zorganizowanej świadomie prowokacji ma­
jącej posłużyć do ataków na rząd polski i służyć 
dowodem rzekomego prześladowania Niemców w  
Polsce.

—

Kolonje wakacyjne wypoczynkowe
W  tym oku organizuje je Sekc,a Kobiet PPS  

łącznie z Robotnjczem Towarzystwem Przyjaciół 
Obie te organizacje mają zamiar wysłać na świeże 
powietrze wjększą ilość dzieci zorganizowanych 
towarzyszy —  którzy są członkami Zw iąźków  Za- 
woa. oraz należą do Kasy Chorych, Kolonje będą 
pomieszczone w  miejscowościach podgórskich, 
gdzie łagodnjejsze powietrze i łatwiejsza aprowi­
zacja zapewnią kolonjorn odpowiednie do dzieci 
wzrostu wagi watunkj.

Obsada kolonji ipiod względem sił pedagogicz­
nych oraz doboru personalu gospodarczego jest 
otoczona szczególniejszą troską komitetu kolonijne 
go, gd yz pragnie on dobrać taki zespół ludzi któ­
ryby sprostał zauaniom odpowiedzialnym, a ideo­
wym zarazeim. L ekarki które komitet zaangażuje 
będą miały nad dzjatWą opiekę hygjeniczną i udzie 
lać będą pomocy w  razie choroDy.

Kolonje trwać będą przez sześć tygodni od1 

3 lipca — - 14 sjerpnia. Opłaty wynoszą 25 zł. 
oraz koszta (podróży. Zgłaszać należy dzieci o
wieku od 6  lat do 14 lat płci obojga do dnia 5
czerwca pod1 adresem: tow. Hadńch uh Sykstuska 
121 II p.

Za Zarząd Komitetu.
Zakrzewski Stan. Smulikowska Marja.

PRZEDSTAWIENIE DLA DZIECI.
Oraz arcywesoła zabawa odbędzie się stara 

niem „Ogniska Dzieci" Kom. Opieki Pozaszkolnej 
■ W niedzielę tj. 27. 5. o godzinie 4-tej popołudniu 

w sali gjmn i boiska szkoły św. Anny żeńskiej
W stęp tylko 20 gr na nibljoteczkę.

KATASTROFA AUTOMOBILOWA POD WARSZ.
W A R S Z A W A , 24 5. (tel. w ł.) Na osławionej 

już z ciągłych wypadków szosje wilanowskiej zw a­
nej „szosie śmierci" zaarzył się dziś wypadek 
automobilowy. Mianowicie samochód1 wjechał w  
jeden, z talk licznych na tej szosie, wyboji i w y­
wrócił się. W  aucie znajdowały się 4 osoby, z któ­
rych 2 są ciężko ranne, a inne 2  doznały lżejszych 
okaleczeń, auto rozbite doszczętnie.

CHOROBA POS. BOJKI.
W A R S Z A W A , 24 5. (A W .) Od kilku dtą zanie 

mógł bardzo poważnie na tle sklerozy poseł Ja- 
kób Bojko.

 . ; .   <
WYNIK KONKURSU NA PROJEKT PAWILONU M.

LW O W A  NA W YSTAW IE  KRAJOWEJ.
Donoszą z  Poznania: Konkurs na projekt repre­

zentacyjnego pawilonu m. Lwowa, na Powszechną 
Wystawę Krajową w  Poznaniu w  r. 1929 aa) następu­
jące wyniki: nagrody pierwszej nie przyznał sąd kon­
kursowy nikomu. Nagrodę drugą w kwocie 2100 zł. 
pizyznano za praoe inż. T. Jankowskiego i B. W ik­
tora. Nagroaę trzecią w  kwode 1.700 zł. za prace inż. 
architekta J. Witwickiego. (Pat.)

„Wielki Lwów“ na papierze.
Od szeregu lat trwa w  Magistracie Lwowskim 

teoretyczna raczej niż praktyczna praca nad1 pro­
jektem celowej rozbudowy miasta, któraby była w  
zgoazie z współczesnymi wymogami pięknej nauki 
o projektowaniu miast. Praca ta doznała pewnej przer­
wy, lecz obaoiie podjęta została ona znów, gdy po - 
nownie zaproszono do kierów mcc w a prof. Politechm ■ 
ki inż. I .  Drexlera, Lecz, niestety, w  pracy swej, 
którą poprzedzał ogólny projekt rozbudowy miasta 
profesor Drexler, skupiwszy uwagę na częściach środ­
kowych miasta, (jak n. p. ul. Akademicka, Kochanow­
skiego), pozostawia w  zaniedbaniu peryferje t. j. re­
jony stosunkowo jeszcze mało zabudowane. Rejony te 
jednak powinne być nie mniej troskliwie trak.owajre, 
właśnie z tego powodu, że rozbudową ich można 
jeszcze pokierować zgodnie z  elementamemi wymo­
gami teorji projektowania miast i zmusić ehrącycft 
buoować się do stosowania się do tych postulatów'.

Do takich zaniedbanych dzielnic miasta należy 
zaliczyć również go  my Łyczaków.

Na iplanie „W ielkiego Lw ow a" nie widzimy n. p. 
nawet przedłu jenia uEcy Dobrzańskiego, rozpoczętej 
jeszcze przed wojną. Nie widzimy troski o regulację 
ulicy Krupiarskiej lub Cemarowskiej. Nie troszczy się 
wicale prof. Drexler ulicą Henninga. Nie obchodzi 
Magistrat wcale uchwała riarty miejskiej o zalesienie by­
łego Cesarskiego lasu, lub urządzenie pasa zieloności, 
który ma połączyć Cesarski lasek z  giupą zieleni 
naiki Łyczakowskiego. Zami isi tego pasu widzimy w  
naturze głębokie wąwozy spiesznie eKsploatującycl. 
się piaskowni. Nie troszczy się nikt o urządzenie traw­
nika na lewej połowie Ulicy Łyczakowskiej od ul. 
Piotra do pętlicy tramwajowej.

Pięknie projektuje się na papierze piękny „W ielki 
Lw ów " zaś w 'rzeczywistości na peryferjaioh miasta 
spekulanci różnego gatunku niszczą resztki tego 
piękna, w  jakie wyposażyła Lwów  naturja. Lecz aby 
to piękno ochronić przed barbarzyńskim niszczeniem 
trzeba mieć trocnę więcej miłości do I wowa niż mieli 
cawni włanjcy magistraccy.

Z KOMISJI ADMINISTRACYJNEJ.

W ARSZAW A. 24. maja (Paty' Na posiedzeniu sej­
mowej komisji administracyjnej w obecności ministra 
spraw wewnętrznych generała Składkowskiego przy­
stąpiono do rozważania wniosków poszczególnych 
klubów o nadużycia wyborcze. Poseł Ciszewski po 
zreferowaniu wniosków mniejszości narodowych wniósł 
o wybranie specjalnej komisji, któraby się zajęła zba­
daniem tych nautżyć. W  dysksji przemawiali po­
słowie, Bagiński, Pieracki (B. B.) Griinbaum. Dalszą 
dyskusję odroczono do dnia 25. b. m.

NOW F OFIARY EKSPLOZJI HAMBORSKIEJ.

BERLIN. 24. maja. (Pat.) Jak donosi Biuro W olfa, 

we środę wieczorem wybuchła wśród ludnośd Ham­

burga wielka panika, wywołana alarmem o nowej 

eksplozji fosgenu. Na szczęście jednak pogłoska ta 

okazała się fałszywą. Do szpitala w  Hamnurgu przy­

wieziono obecnie nowych 17 ofiai zatrutych fos genem.

Org Mł. Rob. T. U. R.
W  sobotę, 26. b. m. o godz. 7rmej wiecz w  lo­

kalu, Rynek 8., odbędzie się Wykład tow. B. Ska- 
Iaka na temal: „Rewojujcja francuska" (Część I.) W y­
kład będzie ilustrowany przezroczami.

Spcawg partyjne.
POSIEDZENIE PREZYDJUM KOMITETU OBW. 

PPS. odbędzie się w niedzielę 27. b. m. o yódz. 11. 
przed południem w  lokalu, ul. Sykstuska 1. 21 II: 
p. Do współudziału w  obradach zaprasza się tow, 
delegatów z Bitkowa, Przemyśla, i Sambora.

Sekretariat Kom. Odw . B Skalak

J(c«Iłnr.itk£l.
W YCIECZKA DZIECI ZA M IASTO Rob. Tow . 

Przyjaciół dżied komunikuję, że Wycieczka dzieci za 
miasto odbędzie się w  drugi ozien Zielonych Świąt 
t. j. w  poniedziałek, pod kierunkiem, i opieką tow .: 
Kiamutówny, Trojanowskiej, Kortiankowej i Alpflównu 
Zbiórka o godz. 3-dej popołudniu w  lokalu zw ią­
zku kaflarzy, ui, Zielona 7.

Pcurlaf hrzem i nisckf zniszczony burzą gradową.
ŁUCK, 24. 5. (Pat.) Pow . krzemieniecki nawie 

dziła w  dnjit wczorajszym olbrzymich rozmiarów 
burza graaowa. Około godziny 12-tej zerwała się 
burza z piorunann i gradem wielkości kurzego ja­
ja. Największe spustoszeń^ zanotowano w  gmi­
nach Wisniowjec, Burki i Szumsk, gdzie zniszcze­
nie dochodzi do 100 proc. Grad pokrył ziemię

na wysokość 8  cm. a woda dochodziła miejscami 
do 1 o metra. W oda ta zmyła zietnję orną, obnaża­
jąc kamienjste podglebie, zaś niżej położone po­
la zostały zasypane gruzem wapiennym.

W ojewoda wołyński zwrócił się n iezw łoczne 
o pomoc do ministerstwa rolnictwa.
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17 czerwca „Dzień Kobiet”.
W  myśl uchwał M iędzy narodowego Socjali­

stycznego Komitetu Kobiecego organizuje świat so­

cjalistyczny „Dzień KoLiet“ . W yzw olen ie Kobiety 
jest historycznem zadaniem Socjalizmu. „Dzień Ko­

biet" lest demonstracją przecjwko poniżenia ko­
biety przez kapitalizm

Wszystkie krajowe Zjazdy, zgromadzenia i 
konferencje pracowników kolejowych zgodnie zaw 
sze wysuwrały żądanie. —  rzeczowo umotywowane 
— zatarcia różnjc w  prawach, obowiązkach i 

uposażeniu pomiędzy pracownikami stałymi niee­
tatowymi a pracownikami etatowymi. Na uzasa­
dnienie tych żądań przytaczano motywy, stw.er- 
dzaiące, że  obowiązki piacuwników etatowych

nie, pą w tuczem ważniejsze, aniżeli obowiązki 
pracowników nieetatowych.

ani nje jest mniej wartościowa ich praca
Do spraw krzywdzących pracowników niee­

tatowych w  stosunku do pracowników etatowych, 
przez ograniczenie ich w  różnych pracach, należą 
również sprawy ryzszego wynagrodzenia w  do- 
staci

n :wypłacania dodatku mieszkaniowego, ciągłe 
zmniejszanie premj i. t. p.

Byłe Rządy do tych spraw odnosiły sję z  bra- 
k em zrozumienia, a nawet w rogo. Zmienił się jed­
nak R ząd ; przyszedł obecny z  hasłami sanacji mo­
ralnej i sprawiedliwości społecznej, jak równjeż 
naprawienia krzywd dotąd odczuwanych przez pra­
cowników Kolejowych.

Rząd jednak nje spełnił pokładanych w  nim 
nadziej. Kolejarze wierzyli tedy mocno, że  nowowy 
brany Sejm zrozumie jch potrzeby i zaduśćuczyni 
wysuwanym postulatom. Tembardziej mogli spo­
dziewać s,ę tego. gdyż najliczniej reprezentowane 
stronnictwo w  Sejmjc, idące do w yborow  pod1 Nr. 
1 zapewniało krzykliwie kolejarzy mnóstwem o- 
dezw  i plakatów wyborczych, jak również na 
„urzędowych ‘ i „nieurzęduwych" wiecach, że  ich 
prawa i potrzeby w przyszłym Sejmje otoczy tro­
skliwą opjeką.

Przyszedł wreszcie Seim i oto w  Komisji bu­
dżetowej Sejmu podczas obrad nad budżetem M i­
nisterstwa Komunjkacji, referent budżetu tow. Ka­
czanowski

Nowy wydział Zw. zaw. murarzy.
W e  czwartek ania 17 maja odbyło się W a l­

ne Zgromadzenie członków Związku murarzy pod 
przewodnictwem tow. St. Bednarskiego. Zaproszo 
ny uchwalą poprzedniego Zgr. odbytego przód1 10 
dniami, tow. K- Żelaszkiewicz wygłosił referat o 
^naczenm organizacji robotniczej wogóle, w  szcze­
gólności zaś o znaczeniu organizacji murarzy. Ob­
szerny ten referat oparty na praktycznych dzia­
łaniach oraz na rzeczywjstych przeżyciach zorgani­
zowanych robotników został z uznałem  przez To­
warzyszy murarzy przyjęty. Uchwalono jednomyśl­
nie wezwanie ao ogółu lwowskich murarzy, by 
gremjalnie przystępowali do organizacji bez której 
życie obecnje robotnika jest niedopomyślenia.

Następnie przystąpiono do wyboru Zarządu 
i W ydziału Związku. Przewodniczącym wybrano 
tow. Stanisława Bednarskiego, zastępcą tow. W la- 
uysława Cichackjego, skarbnikiem tow. Chmielów 
ca fana, sekr. tow. Adama Lupita Członkami Za­
rządu Rauta Wiktora, Józefa Białka, Józefa Zur- 
ka, Bronisława Kosińskiego, W ładysława Turzań­
skiego, Steiana Bjałka, Szamborskiego Stanisła­
wa, Mikołaja Fedorka, Kowalika W ładysława, Stec 
kiego Adolfa, Adolfa Szpodena, Michała Drobuta, 
W esołowskiego Teofjla, Zeszczuka Kazimierza i 
Kornela Żelaszkitwjcza.

Delegatami do Rady Zw iązków  Zawodowych 
wybrano tow. Bednarskieao, S t , Mikołaja Feclor- 
ka i Kornela Żelaszkjewicza.

W ydzia ł postanowjł energicznie pracować nad 
organizacją, by w  miesiącach letnich doprowadzić 
w  całości do zbudowania silnej i solidarnej orga­
nizacji-

solidarnie klasa pracująca pod sztandarami PPS. 

i Zw iązków  Zawodowych z hasłami Równoupra 
wnienje ..obiet w e wszystkich dziedzinach żyda. 

Wałka z  reakcją.
Biaterstwo Ludów i Pokój Światowy. 

CENTRALNY KOMITET W YKONAW CZY HPS. 
CENTRALNY W YDZIAŁ KOBIECY P. P. S,

i wysunął cały szereg wniosków
zdążających do poprawy bytu kolejarzy, wykazując 

* jednocześnie źródła na pokrycie stawianych przez 
siebie poprawek.

N iestety! Z  drugiego czytania wyszedł tylko 
cało jeden wniosek mianowicie —  została 'powięk­
szona pozycja na wypłatę premij pracownikom 
nieetatowym. Przy trzeciem czytaniu została skre­
ślona r.a wniosek Rządu (głosami reakcji i sanacji 
i ta jedyna poprawka referenta.

Takim sposobem zasada premjowania pracy 
warsztatowej, przez wprowadzenie której wydaj­
ność pracy bezwątpienja wzrosła —  została przez 
tę uchwałę podkopana. Uchwała ta praktycznie 
zdąża do tego, że administracja kolejowa żąda 
jąc od pracownika coraz większych wysiłków pra­
cy, będzie obnjżać za nią wynagrodzenia. Czy 
znajdzie się pracownik warsztatowy, któryby swe 
siły, umiejętność i doświadczenie wkładał bez za­
strzeżeń w  swoją pracę, zgóry będąc przekonany, 
że  otrzyma on w  nagrodę mniejsze wynagrodzę 
nie —  bardzo wątpimy.

Uchwała ta ponadto stwierdza, że stali dzien­
nie płatnj kolejarze dotąd traktowani byli w  kolej­
nictwie jako element gorszego gatunku tylko 
przez administrację ko le jow ą ; dziś zaś stanowi 
sko to poparte zostało przez większość posłów 
Komisji,

j‘akże często wybranych biosami tychże kolejarzy!
W  każdym razie zainteresowani kolejarze na 

fakt ten zwrócić muszą swą uwagę —  chodzi tu 
bowiem o  jch przyszły los na kolei.

Przywiązując ogromną w agę do uchwał Ko­
misji budżetowej Sejmu w  dn. 21  bm. dotyczących 
spraw pracowników kolejowych, Centralna Sekcja 
Mechaniczna została zwołana na posiedzenie plenar 
ne dnia 3 czerwca rb. na 'którem sorawy te zosta 
ną rozważone.

Przed marszem Zadwórzaitsklm.
Ze sfer obywatelsko-kupieckich otrzy­

m aliśm y następujące pismo-
„Społeczeństwo lwowskie nie odmawia 

nigdy żadnej publicznej, dobrej sprawie i 
służy ofiarnością liieraz ponad siły. W  osta­
tnich czasach jesteśmy jednak tak często 
nagabywani przez rozm aite Zw iązki i Sto­
warzyszenia — że nie m ożemy podołać tym 
obywatelskim  zresztą obowiązkom, tan  w ię­
cej. że trudno nam rozróżn ić, k tóry ciel naj­
bardziej wym aga pomocy.

Ostatnio zw róc ił si^t do nas Zw iązek 
Strzelecki z prośbą o pom oc w  zaprow ian- 
towania aż 8000 Stnżclców, którzy  tu na 
27 m aja ćjadą  Zw iązek Strzeleicki o gili sza. 
że wojsko nie m oże należycie zaprowianto- 
wać przez '3 dni takiej ilości zaw odników

Marsz Zadwórzański jest uważany za 
roczny egzamin wychowania fiz. Strzelców, 
za trening i dzień zwycięstwa najlepszych 
Zawodników.

Czy naprawcie, aż 8000 ludzi przez cały 
rok  ćw iczyło w marszach, by tu ńa zawody 
przybyć m iało ?

Już dziś m ożna śmiało powiedzieć, źe 
spęd 8000 ludzi na to w idow isko nie może 
dać poważnego w yniku a nie m oże  to być 
kosztem kupiecłwa i obywatel, lwowskiego.

Skoro wojsko, któremu najbardziej po­
w inno na tern zależeć nie może należycie 
się zająć Strzelcami — to dlaczego m y m a­
m y wziąć na siebie ten obow iązek? Pocuż

zresztą wydawać na kosztowne plakaty za­
w iadam iające o m arszu? Poco tyle reklam, 
broszur, druków ? Skoro niema pieniędzy, 
rob i się wszystko skromnie, ale w ydatn ie !

Społeczeństwo nie odm ówi pom ocy i  
tym razem, ale zażąda dokładnych rachun­
ków7 i kontroli publicznej ! Ostrzegamy ju ż 
dziś. (następu ją  podpisy  L

Jak nas inform ują, 80U0 Strzelców  do 
L w ow a  nie przybędzie. W ojsko jak się do­
w iadujem y. daje w yżyw ien ie  na 3.000 lu­
dzi. to już jest aź nadto wystarczające!. N a  
zabawki. przyjęcia, auta i inne 'zeszłoroczne 
gesty, wojsko nie daje p ieniędzy i s łuszn ie! 
Czyż dlatego m ają to wszystko pokryć sze­
rok ie rzesze obywateli ?

E  salt odczytowej.

Małżeństwo Balzaka
Odczyt p Bouteron,

Sala dość słabo obsadzona. Majo u nas ludzi 
interesuje się Balzakiem, i p1. Hańską, mimo świetnyicrr 
tłumaczeń jego dzieł przez Boya i mimo propagandy, 
jaką tłumacz szerzy na korzyść Balzakjai.

Na estradę wchodzi... dwóch Boyów: Boy-Że­
leński i beat jego w  Balzaku p. Bouteron dziwnie do 
siebie podobni, jak zauważyło wielu słucjraczy,: nie- 
wieazieć czy zbliżyło ich podobieństwo, czy też ur 
podobniły wspólne umiłowania. Ooaj bowiem do jednej 
przyznają się „manji" do jednej namiętności, która 
trawi icli jak „kokainizm lub morfinizm" jak stwier- 
aził dowcintnie, wprowadzając przyjaciela swego,. 
Boua. Obaj kochają Polskę i Francję, a jeśli PoHał 
Boy „cierpi" bardziej na wielkiego pisarza francu­
skiego Balzaka, to zato francuski Balzakista Bou­
teron, zdaje się być bardziej „chory" na p. Hańską, 
przyjaciółkę, a potem żonę Balzaka.

Treścią odczytu p Bouteron była apologja, na­
wet apoteoza p. Hańskiej wobec opinji jaką zażywała 
we Francji u bjografóu Balzaka.

Pani Hańska, szlachcianka, „kasztelanka1', które 
mieszkając na dalekiej wsi ukraińskiej w W ierzchownL 
nudny i tęskny pęcziła żywot przy boku staregc 
męża —  listami do Balzaka (a byia w  romantycznych 
czasach manja pisywania do wielkich ludzi. —  szcze 
golnie pisywaty je „filozoficznie" wykształcone ko­
biety j i f  wywołała w  duszy wielkiego pisarza gorącą 
miłość, która przetrwawszy ,,na odległość' lata .da­
le, aoprowaaziła w  końcu do małżeństwa między p 
Hańską a Balzakiem.

Francuscy historycy literatury, w  szczególności 
biografowie Balzaka twierdzili, że małżeństwo to by­
ło rozczarowaniem dla wielkiego pisarza francuskiego 
Hańska wiedle nich miaia być egoistką, oschłą i amb.t 
ną osobą, która mężia nie kochała, duszę jego ra­
niła swoj« m stanowiskiem wyzszosci szlachcianki nad! 
mieszczaninem, nie rozumiała go i była raczej złym 
jego duchem, aniżeli aniołem opiekunem, bo nawet w 
najcięższej chwili, gdy złożony był śmiertelną cho­
robą, opuściła go.

P. Bouteron obala wszystkie oszczerstwa. Z do­
ki mectami w  ręku, na licznych listach i t. p Wyka­
zuje, ze miłość obojga p. Balzaków Wzrosła jeszcze w  
czasie ich pożycia małżeńskiego i że Drzetrwała aż 
co śmierci pisarza. P. Hańska była mu metylko żoną, 
ale i przyjaciółką dzieliła z nim dolę i niedolę, po­
trafiła z  największą layodnością znosić wszystkie jego 
kaprysy, dość liczne wypadki niewierności, rozrzutność 
pisarza, która często stawała się przyczyną braków 
materjalnyich. L

P. Hańska nietyiko byia inteligentną, ale też w y­
soce wykształconą, a nielada wielkie musiały być jej 
zdolności krytyczne, snoro Balzak dawał jej pisma 
swe do przeglądania a i poprawiania

Tak tedy wbrew omnji Francuzów Bouteron re­
habilituje p. Hańską i uważa ją jako dobrego cm- 
ha i słońca pisarza, któremu opromieniła szc; ęśdem 

ostatnie lata życia. | t 1 I
Pan Bouteron czytał wywody swoje oośc szybko, 

zasłonięty ciemną umbrą lampy, toteż słuchacze wy­
tężali słuch, aby chwytać jego słowa.

Odczyt był ilustrowany przezroczami.

Sport robotniczy.
ZGROMADZENIE W SZYSTKICH CZŁONKÓW 

Robotniczych klubów sjiortowych, odbędzie się w  so­
botę dnia 26. maja b. r. w  sali Stow. „Ognisko1 ul. 
Piekarska 18. na którem omawianą będzie sprawy 
DUaowy własnego boiska, jak również rozdanie na­
gród zwycięzcom w  biegu na przełaj w  dniu 1-gc 
maja. — Początek o godz. 7 -mej wieclzotem.

17 czerwca w  „Dnia Kobiet" w  Polsce stanie

Pokrzywdzenie kolejarzy nieetatowych.

PREZYDJUM C. S. M. Z. Z. K.

8000 czy 3000 ' J
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jfCowiny z dnia.
Lwów, dnia 25 maja

SAMOBÓJSTWA. Hena Bazylewicz, lat 26., zara 
przy i.l. Krzywej 1. 3, w  Zumarstynowie, rzuciła się 
w zamiarze samobójczym do stawu Kiselki przy ul. 
Kąpielnej. Przechodzący jednak tamtędy Piotr Lach, 
sierżant W . P., zam. przy ul. Jabłonowskich, rzu­
cił się do w oay i wyciągnął desperatkę na brzeg. 0 -  
beoiie pozostaje ona w  opiece domowej. Powód samo­
bójstwa narazie nieznany.

Naraija Owczar rejestrowana prostytutka, zam. 
pirzy ul Źródlane, usiłowała w  dniu 23. b. m. o - 
tu ć  się. Pogotow ie lat. odwiozło ją do szpitala po­
wszechnego.

W czoiaj rano usiłowała otruć się jodyną J. D., 
lat 18, przy ul. Piłsudskiego. Zdenerwowanie jednak 
widocznie ocaliło jej żyde, gdyż jodyna w  przeważnej 
części dostała się na sukienkę. Lekarz miejscowy u- 
ozieiił pornocy nieszczęśliwej. Powodem tego rozpa­
czliwego kroku ma być podobno zawiedziona mi- 
'ość.

NIEOSTROŻNA JAZDA, Na w oz parokonny Tur­
ka Romana, rolnika, zam. w  Hermanowie 1. 101 naje- 

■** chał tramwaj nr. 111 ze znakiem „8“ , w chwili, 
gdy Turek skręrał z  ul. UzamecKicgo na, ul. L y - 
czakowsKą. Uderzenie było barazo silne, tak, że zo­
stał uszkodzony wóz, a’ kor. ciężko potłuczony. Szko­
dę obliczają na 230 zł.

KONIA TEŻ BOl I. Furman, łan Sokołowski, zat­
rudniony u Takóba Scheipsa,, zam. przy ul. Pil- 
nikarskic j 1. 12., jadąc wozem o waoze 300 kg, katował 
w  niemożliwy snosób kunie Przechodnie, widząc znę­
canie się nad biednemi, a bardzo szlachetnetm zwierzę­
tami, dawali wyraz oburzenia w  ostryich słowu uh. 
Owym bez czuda furmanem, zmuszona była wresz­
cie zająć się policja, i osadzić go  w areszcie.

POŻAB1. Dnia 23. b. m. wybuchł pożar, w  domu 
dyr. fabr. „Karpalit" Rachstera, przy ul. Zielonej 20 
który został ugaszony przez domownikowi

Wczoraj o godz. 14, wybuchł ogień kominowy 
ptzy ul. Żółkiewskiej 1. 6. w  fabryce kawy, spowodo­
wany zapaleniem się sadzy. Od tego zapaliły się łus­
ki zbożowe. Na miejsce pożaru przybył ,,SmokJ‘‘ i *ih 
gasił na miejscu ogień. Szkód żadnych nie było.

NOCNI GOŚCIE W  TARAPATACH. Do III. ko- 
misaijatu PP. przyprowadzono i osadzono w  aresz­
tach jakiego Jan.?, lat 26, ur. w  Stanisławowie, zam. 
przy ul. Sieniawskiej 1. 6., i Noworuba Wład'. lat 
34, zam. przy ul. Źródlanej 53, za oszukańczą grę w  
.kartu.

Aresztowano 1 ycholina Franciszka lat 31, z ul. 
Kotdeckiego 28, za kradzież artykułów spożyw­
czych na 54 zł. w  sklepie Schloma Grufla.

Perskiego W ładysława lat 20, aresztowano za 
laaozież kosza z różnymi drobiazgami, z wozu wart. 
11 zł. 50 gr. na szkodę Koszczaka Powła z Gróaka 
jagielionsKiego.

Przymknięto: Mirenczuka, lat 32, zam. ul. Sło­
neczna 1. 21, za usiłowaną kradzież obrączki złotej 
na szkodę M. Przybyli..

Józefa Biszka, z ul. Sokoła 24, ur. w  Brzeża- 
nach, za usiłowaną kradzież 130 zł. na szkodę Mui- 
leta Majera przy ul. Miłkowskieao 1. 1.

Rózię Steinberg, aresztowane za systematyczną 
krauziCz sardynek, wart. 310 zł. w  restauracji Flie— 
sera, przy ul. Jagiellońskiej l l ,  gdzie była zatru­
dniona. ►

BEZ KOŃCA. Nieznany osobnik, skradł, przy ul. 
Żółkiewskiej 1. 3, na szaodę Fani ćw iok 1 płaszcz 
czarny damski.

Przy ul. Słoneczne) 43, o godz. 6-tej wiecz. 
włamali się do mieszkania Symehe ttapaparta nie­
znani sprawcy1 i skradli mu garderobę i bieliznę. |

P izy pomocy dorobionego klucza, dostąp się nie-, 
mani sprawcy do mieszKana Michniaka, zam. przy 
ul. LuczaKowskie, 1. 93, i skradli garderobę wart. 
420 zł.

Z OSTATNIEJ CHWILI. Jak aonoszą, przywie­
ziono na dworzec główny wieśniaka, z okolic Gródr 
ka jagiellońskiego, ktoiy został ciężko zraniony w 
brzuch przy wyciąganiu snopów. W  chwili, guy na­
bijał na widły snop, zawadził o języczek spustowy, u- 
krytej tam strzelby. Tem stx) wodo wał wybuch naboju, 
któ-y przebił mu brzuch. Na dworcu udzieliła mu 
domocy lekarka. Stąd przewieziono go do szpitala.

Literatura, nauka i sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:

Piątek, o 7.30 ,,Nieztomna żona".
Sobota, o 3.30 pop. „Tartu ffe".
Sobota, o 7.30 ,,Opowieści Hoffmana''. 
Niedziela, o 3.30 pop. „Małżeństwo Loli". 
Niedziela, o 7.30 „Pomsta Jontkowa".

REPERTUAR TEATRU NOWOsCI:
Piątek, o 8 wiecz. „M łodóść w  maju“ .
Sobota o 8 wiecz. „Młodość w  maju".
Niedziela, o 3.30 pop. „Lady Chic"
Niedziela, o 8. wlecz. „M łodość w caju".

MIEJSKI KINOTEATR W  TEATRZE NOWOŚCI:

„Płomienna Kawalkada".

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
KOPERNIK —  M ARYSIEŃKA: .Królewicz się 

bawi i .Przygody na Alasce"
APO LLO : „Księżniczka Szelmutka".
PAŁACE: „Ofiara kabaretu Hong- Kong". 
AVENUE: „Biaski i nędze żyda ku tyzany"^  
CHIMERA: „Ben Hur".
FATAM ORGANA: Niewolnica Szeika".
CASINO: „Igrzysko namiętności".
GRAŻYNA: „Ziemia obiecana".

TEATR W IELKI. Jutro, w  sobotę popołudniu,
0 godz. 3-dej, spe< jalnie dia młodzieży szkolnej ar­
cydzieło komedji francuskiej: „Tartu ffe" Moljera. Ce­
ny miejsc najniższe.

NA 0NEGDAJSZEJ PREMIERZE „SC ALI" licznie 
zebrana publiczność żywo oklaskiwała wykonawców 
z których na pierwszy plan wybijają się pp. Gazel, 
Maniela i Fejd. Podobały się piękne dekoracje oraz 
sratanna rezyserja całość1 Dziś powtórzenie pr >grą- 
mu premierowej o osadzie. (Zniżki ważne).

ŚW IĄTECZNY PROGRAM „SCALI". Występu 
jący w  Domu Naroonym teatr rewiowy przygotował 
na dnie następne nader urozmaicony i bogaty pro­
gram, ttmbardziej, że na te dnie przypadają świętja.
1 tak w  piątek, sobotę i niedziele odbędą się po dwa 
przedstawienia o gocz. 3.30 popol, i o 815 wiecz.

ZAMKNIĘCIE W Y S T A W Y  dywanów wschodnicn 
p. t . : „Wschód mabometaiiski" wskutek niezwykłej 
frekwencji, odroczona została do 28. maja do godz. 
3-ciej popoł. Wystawa ta jako pierwsza tego ro­
dzaju w e Lwowie, a druga wogóle w  Polsce, po­
winna być zwiedzona pTzez każdego W ystawa o- 
twarta jest codziennie od 10 —  3 w  lokalu Tow . 
Przyj. Sztuk Pięknych, ul. Dzieduszyckich 1. (boczna 
brama Muzeum Przemysloweo).

Filasiewicz ułaskawiony.
Znany ze zabójstwa Korneli .Roman Filasiewicz, 

skazany, jak wiadomo, na siedm lat więzienia ma 
zostać uwolniony na mocy ułaskawienia przez Prez. 
Rzplitej„ Filasiewicz odsiedział w więzieniu cztęr-lzie- 
ści miesięcy, gdzie zachowywał się nienagannie.

Mając to na uwadze, jakoteż stan jego zdro­
wia, Prezyatent Rzplitej darował mu resztę kary.

Zarabiał przy pomocy wdzięków 
swel żony.

Niejaki Franciszek Tass, chciał wyzyskać wdzięki 
swej 22- letniej żony, w  celach zarodkowych. W  
tym też icelu wywoził ją na prowincję, gdzie wyszu­
kiwał dla niej amatorów, od których pobierał pewne 
kwoty pieniężne, zatrzymując Je dla siebie. Gdy nie­
szczęśliwa ofiara opierała się, bił ją w  nieptośoiwg 
snosób i

Swego czasu wywiózł ją do Kołomyji, gdzie 
stanął gospodą u jakieoś żyda, który był w  takich 
wypadkach pośrednikiem. Stąd uczęszczał z nią do ka­
wiarni Cityi i tam wyszukiwał przygodnych amantów 
z  którymi pod groźną bicia musiała udawać się do 
hotelu. Zarobione przez nią pieniądze zatrzymywał 
ala siebie. I tak pewnego razu, zabrał jej przeszło 
30 zł.

Ananasem tym zajął się urząd śledczy i osadził 
go  dnia 23. maja w  należpem mu mieszkaniu, w  wię­
zieniu. Jest nadzieja, że na mocy rozporządzenia Pre­
zydenta Rzplitej o karach za uprą widnie i namawianie 
ao nierząau, gagatek ów  poi.iesie zasłużoną karę, 
po której odechce mu się wstrętnego sposobu za­
robkowania. ' '

Kler chciwy na mamonę,
W  „Praw ie Luuu" czytamy: Gazety klerykain: 

srodze się gniewają, że stronnictwa chłopskie wzięiy 
się entigicznie do ustalenia stosunku kościoła do 
państwa A przecież ostatnie wybryki klei u przeciwko 
stronnictwom ludowym (List bisKupa Łukomskieigo, 
25 proc. podwyżki podatku dla k[eru!) zmuszają lud1 
do obrony przed zachłannością kleru1 na polu poli- 
typznem i góspodarczem. Ale najoardzieg boli ich wnio 
sek „o  znaczne obniżenie opiat —  za wszelkiego ro­
dzaju posługi!1' Chłopscy radykałowie rozpoczęli wice 
działalność,, przeciw Kościołowi!" To  już jest nie­
słychane zuchwalstwo! W ięc ustalenie opłat za dhrzest, 
śluby, poyrzeby ilp. jest walką,, przeciw kościołowi! 
Nie można dobrodzieje! Stanowisko to jest słuszni’  
aiDOwiem Pismo św. uczy, iż Chrystus rzekł oo Apo­
stołów: „Idąc teoiy nauczajcie wszystkie narody, 
chrzcząc je w  imię Ojca i Syna i Ducha św ." —  
ale nigdzie, w calem Piśmie św. nie jest powiedziane: 
i każcie sobie za to płacić! —  Przeciwnie powiedziano 
jest: Danmoście wzięli —  darmo dawajcie! — < A 
więc wnioski o uregulowanie opłat kościelnych są 
słuszne, zarówno ze stanowiska biblji jaK  i interesów 
ludu pracującego

Straszna śmierć pod kołami 
pociągu.

Dnia 21. b. m. jak donoszą, o gooz. 6.28 najechał 
na kim. 330.3, pociąg pospieszny, zdążający za Lw o­
wa na młodego człowieka. Hieronima Balaara z Su- 
cnowoli, syna Hieronima i Marji. śmierć nastąpiła 
na miejscu. Tuż po wypadku, zjawiła się policja z  p t- 
sterunku w  Mszanie. Przyczyna wypadku nieznalnu. 
biorąc pod uwagę dość Wczesną porę, możnabu 
przypuszczać, że był to akt, samobójczy.

Oszustwo przy ul. Piekarskiej.
Dnia 23. b. m. przy ul. Piekarskiej 15, poniósł 

Giabin W ład. właściciel kiosku szkodę na przeszło 
50 zł.

O gooz. 7. wieczorem w czasie, gdy Grabin?, 
zastępowała córka jego Henryka, przyszedł do kio­
sku jakiś nieznanego nazwiska osobnik, w  mundurze 
wojskowym i zażądał 200 sztuk znaczków pocztowych 
po 25 groszy, 2 paczki tutonlu i tujtki. Gdy to wszy­
stko otrzymał, sięgnął do Kieszeni i udał że szuki 
pieniędzy. Nie znalazłszy ich oddał z powrotem kopertę 
rzekomo z  znaczkami, oświadczając, że za chwilę 
wróci z pien;ądzmi. Po jego odejściu, tknięta ja- 
kiems dziwnem przeczuciem, zajrzała córka poszko­
dowanego oo wnętrza koperty, gdzie zamiast znacz­
ków, uirzała biały arkusz papieru złożony w  for­
mie poaanis Oszust tymczasem spokojnie sobie gdzieś 
znikł.

2* W {,c U « in ic tu L

LE W  TOŁSTOJ: ANNA KARENINA. T. 8. Na 
kładem Biblioteki Dzieł Wyborowych.

Nazwisko Leona Tostoja nie potrzebuje żadne; 
reklamy. Znajomość jego dzieł należy do zakresu o- 
gólnego wykształcenia każdego inteligentnego czytel­
nika;.

Anna Karenina stoi w  rzędzie najtęższych utwo­
rów  liteiatury powszechnej.

W ARNER FABIAN: SŁOMIANI W DOW CY. Po­
wieść T. 2. Nakładem Bibljoteki Dzieł W  jborowyc

Niezwykle barwna i urozmaicona treść tej po­
wieści .osnutej na tle stosunków towarzyskich wśród 
inteligencji amt rykańskiej, czyni z  niej leaturę nie- 
tylKo naprawdę przyjemną ale i pożyteczną, gdyż 
daje możność poznania zwyczajów środowiska, wpły­
wającego dziś dzięki swej potędze finansowej, która 
jest nowożytnym Yo.oehem, na losy świata.

3 lóż tie .

REMBRANDT ZA 2 I PÓŁ MILJ. ZŁ.
LONDYN. Odbyła się tu wielka licytacja obra­

zów  sławnych malarzy, która zgromadziła wieie oso­
bistości ze świata artystycznego. Jeden obraz Rem - 
brandta surzedano za półtrzecia miljona złotych. Na 
ogoł licytacja p*zyniosła sumę 20 milionów zł.

PARYŻ. Pewien francuski oficer kupił na p 
bliczncj licytacji kapelusz Napoleona za 37.500 f-

i
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BACZNOŚĆ ELEKTROMONTERZY! Ogólne Ze- 
o/anie odbęozie się w  poniedziałek, 28. maja o godz. 
10 •-ano w  Związku Metalowców.

WIEC OBYW ATELSKI w  obronie II państw. se- 
rr.inarjum naucz, żerisk. im. Konarskiego we Lw o­
wie. Z powodu niepokojący eh wiadomości w  spra­
wie likwidacji wyżej wymienionego seminarjum od- 
b uzie się staraniem „Kola Rodzicielskiego" teyoż se- 
hiinarjt.m w  piątek. 25 maja b. r o godz. t18- w 
zali ratuszowej wiec obywatelski.

PAŃSTW O W E SEMINARJUM Nauczycielskie Mę­
cinę we Lwowie, ul. Nabieiaka 67. Wpisy na pierwszy 
kurs seminaijum przyjmuje się do 19-go czerwca. 
Do wpisu należy zigłosić się osomście ]ub listownie^ 
Późniejsze zgłoszenia bezwarunkowo nie będą przy­
jęte.

KURS DLA GERMANISTÓW. Zarząd Okręgu Lw. 
Y. N. S. W . podaje do wiadomości, ze zapowiecfzia- 
_y kurs germanistyczny, odbędzie się w dniach 28.

29. b. m w  państw. III. igimn. im. Stefana Batorego 
^wejście od ul. Kubali 4, sala fizyki II. p.) Począ­
tek w poniedziałek, 28. b. m. o godzinie 10 ranch 
Wyktaay wygłoszą: prof. W . Dellmayr (Lwów ), prof. 
JeTzy Kurylowicz (Lwów ), prof. Zygmunt Łempicki 
L (W aiszawa), prof. Jan Piątek (Warszawa), prof. N. 
Stembach (Lwów ). Dodatkowe zgłoszenia przyjmuje 
Sekretarjat Zarządu Okręgowego T. N. S. W . w  lo­
kali. Towarzystwa (Łyczakowska 1. 5. I. pO od1 7 
do 8 wieczorem oo soboty 26. b. m. Tamże 'wszelkie 
inne informacje. i

RODZINA SIEROCA dzieci po poległych w  o- 
bronie Lwowa i kresów wschodnich we Lwowie, 
zwołuje Zwyczajne Walne Zgromadzenie na dzień, 
2. czerwca 1928, o godzinie 17.30 (5.30 pop.) w  sali 
posiedzeń Recakcji „W ieku Nowego" we Lw ow ie, 
i,1. Sokoła 4. II. p. Na porządku dziennym sprawozda­
nie oraz W ybór Zarządu i Komisji rewizyjnej.

EGZAMINY KWALIFIKACYJNE do Związku Ar­
tystów Scen Polskich. Związek Artystów Suen Pol­
skich Gniazao Lwów  zawiadamia, że egzaminy od­
będą się w  tueż. roku jedynie w  Warszawie, a 
mianowicie: dla adeptów opery, operetki, rewji i bat 
letu w  dniach 28, 29, i 30 czerwea> zaś [dla adeptów 
dramatu w  dniach 8, 9, i 10 lipca. Zgłoszenia aciep- 
tów  pragnącycti przystąpić do egzaminów z działu 
opery, operetki, rewji i baletu przyjmuje Zarząd 
Gniazda ZASP. we Lwow ie w  Teatrtze Wielkim ido dnia 
15. czeiwca, a z  działu dramatu1 do dlniia 25. czer­
wicą. Po tych terminach żadne zgłoszenia uwzglę­
dniane nie bęaą,

APEL DO PAN. Związek Strzel. Obwcd Lwów, 
urzącza w  czasie Zielonych Świąt t. j. dnia 217/ i 28. 
zbiórkę i  liczną na cele kulturalno- oświatowe Zw  
W  związki z tom Związek Strzel, zwraca się z gorą­
cym apelem do Pan, o łaskawą pomoc w  zMórce. 
Chętne Panie „prasza się o łaskawe przybycie, do 
lokap. Zw. Strzel.. Obw. Lwów, ul. Zyblikiewlcza 33,
I. p „ w  piątek między godz. 5 —  7 .twielcz. po od­
biór puszek i legityma.cyj.

i 1 Zarząd Zw . Strzel Obw Lw ów -

Z . N . M. S.
Związek Niezależnej Mioazieży Socjalistycznej 

urządza w  dniach 27. i 28 b. m. wycieczkę iw Kar­
paty, która obejmie następujące miejscowości: 1) Sy- 
nowódzko wyżnę, 'Ź) Rozhurcze, 3) Bubniszcze, 4) 
Magura- Tychia. Tow . chcący wziąć udział w  w y­
cieczce, zgłoszą się najpóźniej do dnia 26. b. m. 
u sekr., który udzieli Wyjaśnień.

K ącik  g o s p o d a rc z y .
SZNYCI-E Z JARZYN. Jarzynę, lub kilka jarzyn 

gotuje się w  słonej wodzie. Po odcedzeniu i polaniu 
zimną wodą, należy jarzynę posiekać, dodać przy- 
smaizonej cebulki, żółtko, bulkę w  mleku umaczaną, 
trochę soli, pieprzu. Potem dodaje się tyie bułki tar­
tej, aby masa nadawała się do formowania sznycli na 
stolnicy ooczem smaży n,a patelni. Do sźnycii podaje się 
Kaitofle.

ABY ŚW IECA NIE KAPAŁA... w kłaaa się ją 
na jakiś czas do słonej wody. Ten proceder pow tarza  

się Kilka razy, tak, że. gdy  się świecę z wody w y j­
muje, wysusza się ją, ale nie obciera. Taka świeca 
już nie kapie.

JOSZURUJE się sprzedawców dla artykułu spożywczego 
Crispette, Piastós 8, dobry zarobek.

Już wyszła z druku książka
Z. Zygmuntowicza

p. t.

Stanisław
Król-Kaszubski
oficer I. Bryg. Piłsudskiego
powieszony przez Moskali d. 7 lutego 

1915 r. w  Pilznie.

Cena 1*20 zl.

I

DO NABYCIA

w KSIĘGARNI LUDOWEJ
UL. SZAJNOCHY 2

Wspaniałą powieść EMILA ZOLi p. t.
G  e r m i i i a l

poleoa

Księgarnia Ludowa —  Szajnochy 2

Towarzyszy i Przyjaciół pisma na* 
szego zapraszamy do przedpłaty 1

Już wyszła broszura p.t.

Prawo o spółkach 
akcyjnych

CENA 2-50.

b o  n a b y c i a

w Księgarni Ludowej
Lw ów , ul. Szajnochy 1. 2,

Lw ów , uL Szajnochy 2
poleca następujące książki:

^  ‘  za.
Grossmger i Panzer: Nowoczesna 

księgowość polska, syst. Pege . . 2 ‘ —  
Dr. E. Margulies, adw. we Lw ow ie 

Rozwód i unieważnienie małżeń­
stwa ...................................................2 -—

J. Krajewski: Tajne- zw iązki polit,
w  G a l i c j i .......................................... r —

Prol. Krzywicki: Rosja Sowiecka 
pod względem społecznym i gospodar­
czym (2  t . ) ...................................... 12  —

E, Majewski: Teorja człowieka i cy­
w ilizacji .............................. . . 3 ’—

E. Barwiński: Kaczkowski w świetle 
prawdy (1863— 1871) z tajnych ak­
tów b. austrjac. Ministerstwa Policji 2 '—  

K. Króliński: Dzieje narodu polsk. l -50 
M. Siedlecki: Z  ziemi lubelskiej. . 1"20

E. Chwalewik: W ielk ie miasta, ich 
rozwój, wzrost i przyszłość . . — ‘30 

M. Wielopolska: Kontry falo we lich­
tarze ...................................................— -95

—  Mapa przemysłu Rzeczyposp. Polsk. — "80

*v ,tr. w 1--- 1 , A

Już w yszła z  druku
nowa książka znanego i cenionego 

autora

W . R A O R T A

Nil R9HUZELII
Cena 5 zl.

do nabycia w Księgarni Ludowej 
Lwów, ul. Szajnochy 2.

Prof. Irving Fisher — Dr. Eugeniusz Fisk
i  n r  T  i  i  n  i

P R ZE K Ł A D  Z  ANG IELSK IEG O

T R E Ś Ć :
Znaczenie powietrza i wody. — Jak mieszkać. — Jak ubierać się. —  
Pożywienie: ilość i jakość poKarmu. —  Równowaga składników po­
żywienia. — Główne zasady regulowania wagi. — Trucizny zewnętrzne. 
O alkoholu 1 tytoniu. — Higjena zębów, dziąseł, jamy ustnej. — Praca, 
zabawa a odpoczynek. — O głębokiem oddychaniu. — Higjena ćwiczeń 
cielesnych. Higjena nerwów umysłu. Higjena publiczna. Eugenika.

Stron 446, 40 Unatraojl 
tabłlo 1 wykresów . Cena ty lk o  9 z l. 5 0  gr. Trw a ła , ozdobna oprawa

Jedyny ściśle naukowy, wyczerpujący a  dostępny dla każdego laika zbiór
reguł, jak żyć, aby być zdrowym.

Dzieło to Jest polecone przez M. S. W. Departament Służby Zdrowia L. 5631/27 z dnia 27 grudnia 1927 r.

Do nabycia w KSIĘGARNI LUDOWEJ przy ul. Szajnochy L. 2.
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